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Za imlanę adresu dopłaea u ę  20 ot.
Wra* i  „ T y g a d n l f a le M  t o M  i  p o w le 4 c l“  

kwartalnie we Lwowie 4  *ir. 88  ot.
„ naprowinoyi 4  „ 88 „

We Lwowie sa odnosienie do domu dopłaca ai« 
88  ot. mieoi^oznie.

Din m e r  k o u t i i t e  4  e t .
(Kamera dawnlejaze kesitają po 10 et.)

t e  om y irzei w i n i .
P o z n a ń  22 maja.

Położenie na Siązku zdaje się zaostrzać i 
wikłać przed wyborami. Agitują tam cztery stron
nictwa: Centrum, dzierżące do tego czasu niepo
dzielnie mandaty katolickie; stronnictwo Katolika, 
broniącego od lat tylu wytrwale polski lud od 
zniemczenia, ale żądające zgody z Centrum pod 
warunkiem uwzględnienia przez Centrum źyćzeń 
polskich wyborców i obrony przed germanizacją, 
zwłaszcza przez szkołę; stronnictwo świeżo zało
żonego Górnoślązaka z radykalnym programem: 
nprecz z Centrum; — a nareszcie socyalistów, 
wciskających się wszędzie, gdzie niezadowolenie, 
umiejących korzystać z wszystkich błędów innych 
partyj. Nie można pominąć jeszcze i hakatystów, 
judzących przeciw Polakom, grożących i straszą
cych wielkopolską agitacyą. Zdaje się, że haka- 
tyści mają posłuch dość wysoko, bo wedle naj
nowszych wieści — oni zachwiali pozycyę księcia 
Hatzfelda, naczelnego prezesa Ślązka, który dla 
choroby oczu podał się do dymisyi. Nie był po 
ioh myśli dość sehneidig przeciw polskiemu 
ruchowi.

Od chwili, kiedy Fryderyk II. wydarł Slązk 
Austryi, zaczęła się powolna germaniz&cya i pro ■ 
testantyzowanie kraju przez napływ nowej ludno
ści i urzędników. Okolice Wrocławia i cały dal
szy Slązk uległ dość prędko. Górny Slązk po
został polskim bez świadomości narodowościowej.

Wielcy panowie ślązcy potrafili wpływem 
swym powstrzymać o lat kilkanaście uwłaszcze
nie włościan, które w Poznańskiem już w r. 1823, 
i to za współudziałem szlachty przeprowadzonem 
zostało.

Kraj był .u b o g ig łó d  kilka razy go nawie
dzał. Prusy za Fryderyka Wilhelma nie germani- 
zowały; szkoły były polskie. Lud czul się pol
skim o tyle, że Niemców nie lubił, ale był bar
dzo przywiązany do dynastyi: „Jestem królewski 
człowiek" — mówił, gdy go się pytano o naro
dowość. W czasie rewoiucyi 1848 roku chcieli 
chłopi iść do Berlina na pomoc królowi.

Po roku 1848 zaczęła się budzić świado
mość narodowa. Pierwszy ks. kanonik Bogdajn 
wydawał polskie książeczki; missye jezuickie bar
dzo poruszały masy; patron Karol Miarka zało
żył Katolika, poparty przez p. dr. Chłapowskiego, 
który 'szeroką agitacyę rozwinął. Lud więc za
czął czuć się polskim, ale jako wierny poddany 
pruski.

Agitacyę wielkopolską rozpoczął Bismark 
przez Kulturkampf i niemczenie szkół. Ta krzywda 
oburzyła lud katolicki, ale wierność dla monarchii 
pruskiej jesscze dziś tam jest, pomimo uczucia 
krzywdy i coraz większego budzenia s ią  polskiego 
poczucia.

Agitaoya prawdziwie wszechpolska niema 
tam gruntu. Naprzód każdy rozumie jej szaleństwo 
i jej szkodliwość.

Taki więc jest grunt, na którym walczy 
o wpływ sż pięć różnych stronnictw, jakie wy
mieniłem na początku.

Stronnictwo Katolika (p. Napieralski) chce 
jak dotąd trzymać się z Centrum, ale postawić 
swe warunki: aby w polskich okręgach wybierać 
Polaków, albo mówiących po polsku katolików, 
którzyby bronili gorąco języka i narodowości 
polskiej, przy zupełnej wierności Prusem. Na to 
Centrum się zgadza; w okręgu Bytom-Tarnowie 
postawiło Centrum Polaka górnika Królika, — 
o inne okręgi toczą się układy.

Powstały świeżo Górnoślązak, podobno filia 
poznańskiej trą c y ,  stoi naprzeciw zasłużonego 
Katolika z hasłem: „precz z Centrum", „wybie
rać wszędzie tylko Polaków, którzyby nie do 
Centrum ale do Kola polskiego należeli".

L u d w ik  S ta s ia k ,  1U&

Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił

Powieść historyczna.
(Oiąg dalzzy. — Zobacz nr. 114.)

Oczy gęślarza do okien Cichostowych zwró
cone, zapatrzone w okna, jakby kogo tam szu
kały, jakby pieśnią chciały wywabić istotę, dla 
której struny harfy grają. Miłości pieśń gęśl 
chłopaka śpiewa, to o czem serce marzy chcia
łaby ręka na gęśli wydzwonić...

Patrzy, śpiewa czule i patrzy... W  tern... 
Oderwały się oczy młodziana od okien, pa

dły na pielgrzyma.
— Co to?
Zazgrzytała gęśl, urwała się miłosna pio

senka, oczy pieśniarza szeroko się otwarły. 
Wpatrzył się w twarz włóczęgi, pochylił się, wy
ciągnął rękę, jakby ta ręka wyciągnięta mówić 
chciała, bo usta otwarte, oniemiały...

— Mieczysław! — krzyknął pieśniarz. 
Pielgrzyma już przed chatą nie było, wpadł

w zarośla wiklin, przeskoczył strugę...

Na to wskazują hakatyści i buntują kato
lików niemieckich przeciw Polakom i Katolikowi, 
priesadzając i agitacyę Górnoślązaka, przedsta
wiając ją jako dążącą do oderwania Slązka od 
Prus. Istotnie można powiedzieć, że założenie 
Górnoślązaka, psując zgodę między Polakami na 
Slązku, bardzo zlą oddało im usługę. Zdaje się 
jednak, że potęga Górnoślązaka skończy się na 
krzyku, że zmysł zdrowy zwycięży i Katolika 
wpływ przeważy. Ale zawsze szkody być może 
wiele: obrócenie się wielu śljjzkich katolików, 
mianowicie księży - Niemców przeciw ludności 
polskiej i pomaganie do germanizacji, co znów 
lud od duchowieństwa oddala i ku socjalizmowi 
przychyla. K,

Z caratu.
Petersburg gotuje się do obchodu dwusetnej 

rocznicy swego założenia. Obchód pocznie się 
29 bm. i ma trwać trzy dni. Na ten jubileusz 
zaproszono wszystkie stolice i wielkie miasta 
państw obcych. Jak słychać, Londyn, a właściwie 
City londyńska odmówiła udziału, urażony bo
wiem historyą kiszyniewską lord major tegoro- 
roczny, sir Samuel, żyd, nie chce jechać do Pe
tersburga. Po raz drugi to wyprawia on taką 
demonstracyę, albowiem na instalację swoją nie 
zaprosił posła rumuńskiego, a to dla ansy ży
dowskiej. Jużcić, uczuje się stolica Rosyi obra
żoną, ale zresztą nie wi le sobie z tego robi, a 
położenia żydów ta ansa sir Samuela wcale nie 
ułatwi, nawet w Anglii.

Krząta się „duma" tj. rada miejska stolicy 
Rysyi, ale najbardziej uwija się polieya, aby za- 
pobiedz wszelkim demonstracjom i innym niemi
łym wypadkom. Zrazu słychać było, że podczas 
obchodu jubileuszowego fabryki petersburskie, jak 
i szkoły itp., mają świątkować. Tymczasem po
lieya owszem nakazała, aby fabryki wcale nie 
ustawały w pracy i aby wszyscy robotnicy pra
cowali.

Koła rządowe udają, że nie bardzo są zdzi
wione zamordowaniem gubernatora Ufy Bogdano
wicza. Powiadają, że otrzymał on już w marcu 
listy z przestrogami, że ma go spotkać koniec 
gwałtowny, żeby przeto dobrze się pilnował. Kie
dy Bogdanowicz podczas pobytu cara bawił w 
Moskwie, przestrzegał go minister spraw wewn., 
Płewe, gdyż policja dowiedziała się o spisku na 
jego życie. Ale w Ufie panował taki spokój, że 
Bogdanowicz nie wierzył w zamachy na swoje 
życie i bez eskorty policyjnej po odległych miej
scach spacerował. Tylko stróż blizkiej parku 
cerkwi widział, jak jeden człowiek podawał gu
bernatorowi jakiś pakiet, podczas gdy inni do 
niego strzelali. Dotychczas nie wykryto ani śladu 
sprawców.

Ze strony rządowej zarzucają Bogdanowi
czowi lekkomyślność, ale co dziwniejsza, ie  tłumiąc 
rozruchy robotnicze w Zlatouściu, nie bardzo po
stąpił politycznie, bo zanadto staną) po stronie 
zarządu kopa'ni, która w niektórych punktach nie 
miała racyi. wobec robotników. Ale gdy wtedy 
24 marca od strzałów wojska poległo 63 robo
tników i spokój nastał, Bogdanowicz wcale ża
dnej nie otrzymał nagany...

Zamordowanie Bogdanowicza dodało stron
nictwu rewolucyjnemu wiele uroku i rząd jest 
przygotowany, Ż3 wkrótce nastąpią inne zama
chy. Jawnetn jest wrzenie w pewnych klasach 
ludu, liczba niezadowolonych wzmaga się i to 
we wszystkich warstwach ludności. Na rosyjski 
1 maja (14 bm.) miał być obchód majowy 
w Niżnym Nowgorodzie, przyczem zamierzone 
były różne demonstracje przeciw rządowi. Wszę
dzie krasiły się plakaty rewolucyjne, wielki za
panował niepokój. Gubernator wezwał pomocy 
z Petersburga. Przybył na miejsce osobiście szef 
żandarmeryi, jeneiał Wahl i nie wybuchły żadne 
znaczne niepokoje. Skonfiskowano i odwieziono 
do Petersburga całe wory z proklamacyami i bro
szurami rewolucyjoemi. Snać propaganda z pe- 
wnem powodzeniem pracuje na prowincji.

Chłopi ogółem znacznie się uspokoili i od 
nich nic nie zagraża. Natomiast robotnicy fabry
czni dadzą policji nie jeden twardy orzech do 
zgryzienia. Podżegają ich i do jawnej pędzą opo
zycji wydaleni ze szkół studenci, którzy we 
wszystkich prawie fabrykach pomięsiali się z ro-

— Sobieta! mój lutnista — szepcą drżące
usta...

Aby zmylić trop skręcił na prawo, ominął 
szerokiem kołem chałupę i w przeciwną stronę 
bieży. Szaleństwo i strach dodały sił. Przeląkł 
się ludzi, boi się wpaść w ręce braci... Wszak 
słyszał ich rozmowę, wszak wie, że z  ręki swych 
poddanych czeka go haniebna śmierć.

— Ściganym jako zwierze dzikie...
Opuści! łożysko rzeki zasiane chatami i zie

miankami, leci w czarną gęstwinę, gdzie ludzi 
niema, gdzie uchronić się można od śmierci. 
Tam, w mateczniku, spotka wilka lub niedźwie
dzia, ale przecie tam niema straszniejszego od 
nich człowieka. Brata... Brata jednej krwi, jednej 
mowy... Idzie podszytym borem. Na północ idzie, 
tam... nad Odrę... do Tarnowa. Tam jego 
grodno, tam kochająca żona, tam straż zam
kowa, tam wierni ludzie, tam spokojnie zasnąć 
można....

Idzie Mieczysław ciemnym lasem. Ostre 
liście jałowców sieką jego gołe nogi, stopy jego 
kaleczy ożyna. Czasem pośliźnie się na korzeniu 
sosny i na ziemię padnie, czasem braknie sił, wy
czerpany, zbity, zmęczony człowiek jak snop wśród 
wichru upada na ziemię. Dźwiga się i wlecze się 
dalej...

— Żeby tylko w domu stanąć...

  " — i-  —  -  ------
Lotnikami, skrzętnie propagandę prowadzą i wie
lu zyskują zwolenników. Temu chce pelieya za- 
pobiedz nowym regulaminem robotniczym.

W Petersburgu aresztowano ostatnimi dnia
mi około trzydziestu osób, głównie agitatorów, 
którzy namawiali 'I do wrogich dla rz du manife
stacji podczas jubileuszu stolicy. Pomiędzy are
sztowanymi znakuje się kilka studentek, które 
wpadły na gór laą myśl sporządzenia sobie 
spodnie z mater i czerwonej, na których bieleje 
napis: „Precz z ytokracyąl" Spódnice te można 
było jednym rpcl ® zrzucić z ciała i użyć ich 
jako sztandarów. ita  każdy sposób zamach na 
Bogdanowicza wieta się przyczynił do tego, ie  
się położenie znaciaie groźniej, niż dotychczas 
przedstawia.

Sprawy zagraniczne.
P o d r ó i e  m o n a r s z e .

Z Petersburga zapewniają, że pierwszych 
dni sierpnia uda się car z częścią dworu i kil
koma ministrami w pielgrzymkę do pustelni Sa- 
rafskiej w guberni! tambowskiej, w której spę
dził życie O. Serafitp, cudotwórca, zeszłej zimy 
kanonizowany przez synod petersburki. Lud ma 
widzieć, że car nietylko mianuje świętych, ale 
także cześć im oddaje. Już to miało znaczenie 
pod względem religijnym, narodowym i jużciż 
politycznym, że car z rodziną spędził święta 
wielkanocne w świętej Moskwie, sercu narodu 
rosyjskiego. Ponieważ postelnia owa jest o 60 
kilometrów odległą od najbliższej stacji kolejo
wej a powozami trudno odbjć tę drogę, poczęto 
już na niej kłaść szyny kolejowe.

Po tej pielgrzymce zamierzają carstwo je
chać do Darmstadtu do rodziców carowej, ale 
to będzie zależało od zdrowia córeczek carskich. 
Z Darmstadtu wyruszyłby car bez carowej do 
Rzymu — ale to jest dopiero w projekcie. Jeżeli 
się zamiar ziści, to z  powrotem z Rzymu złoży 
car wizytę ces. Franciśzkowi Józefowi.

W Rzymie bawi szef kancelaryi francu
skiego ministra oświaty względem ułożenia pro
gramu podróży króla włoskiego do Paryża. Król 
ma przybyć tam w lipcu, i to na 14 lipca, w któ
rym przypada francuskie „święto narodowe" 
z rewią wojsk. Ztamtąd uda się król do Cher- 
bourga, gdzie nań cze\n<? będzie eskadra włoska, 
aby go odprowadzić do Portsmoutb. W Cher- 
bourgu powita oraz króla francuska eskadra pół
nocna.

Prezydent Loubet odda królowi następnie 
wizytę w Rzymie, a prawdopodobnie uda się 
także do Ojca św. Pewnem to narazie nie jest, 
i nie chodzi tu o kwestje etykietalne, bo prezy
dent jest reprezentowany przy Watykanie przez 
osobną ambasadę, od której, jako z ziemi fran
cuskiej, może udać się do Watykanu. Chodzi 
o kwestye inne. Na każdy sposób utorował sobie 
Loubet drogę do papeża tern, że właśnie nieda
wno temu posłał syna swego do bierzmowania.

Trzechsetlecie Żółkwi.
Z powagą i godnością, okazale i niezwykle 

uroczyście święciła wczoraj prastara rezydeneya 
hetmańska i królewska, miasto Żółkiew trzechset- 
letnią rocznicę istnienia. Przejęty głęboką myślą 
patryotyczną komitet obchodu jubileuszu zakre
ślił program uroczystości na szeroką skalę: zajął 
się budową dwóch pomników, zaprosił na gody 
książąt Kościoła i dostojników świeckich, wszy
stkie stany, a przedewszystkiem szerokie masy 
okolicznego ludu wiejskiego, któremu zgotował 
królewską ucztę duchową. Nie było na obchodzie 
błyskotliwych festynów i sztucznej pompy, bo na 
pompy zewnętrzne nie stać dziś nas Polaków. 
Imponowało natomiast św ięt) żółkiewskie olbrzy
mią ilością gości zaproszonych, których przybyło 
przeszło drugie tyle, ile Żółkiew liczy mieszkań
ców; między uczestnikami obchodu tj. gospoda
rzami, mieszczaństwem żółkiewskiem, a gośćmi ze 
wszystkich warstw narodu zacieśniły się węzły 
braterstwa i jedności; ozy w farze żółkiew
skiej, czy u stóp pomników, na przyjęciu i na 
wiecu byliśmy świadkami ścisłego zharmonizowa
nia się szlachty, mieszczaństwa i tysięcznyoh rzesz

Dniem idzie Mieczysław przez lasy, nocuje 
w czarnym jarze lub z dzikiem zwierzęciem, 
w jaskini. Trawi go gorączka straszna, w nocy* 
sam do siebie mówi, majaczy i szepce, o czen ' 
na jawie myśli jego serce. Zimnica okropna 
trzęsie ciałem, to znowu ogień w żyłach płonie, 
na czole zjawia się pot. Usta spieczone drżą, 
krzywią się gorączką i szepcą:

— Edyto! Moja Edyto! Dla ciebie życie... 
Dla ciebie spodlenie...

Spadła na jar rosa, zimna rosa siadła na 
spieczonem gorączką czole. Chory oczy otworzył. 
Rozejrzał się, przypomniał sobie, gdzie jest, dokąd 
id2ie, jaki jego cel.

Dźwignął się nędzarz i wlecze się dalej...
— Do domu, do domu... do domu...

*•  •
W nieprzebytym lesie zbudował Cichost cha- 

teńkę dla swej córki. Jedna mu na święcie została, 
jedna umknęła strasznej śmierci. Nacierpiało się 
biedactwo, włócząc się po lasach, łez się napiło, 
pół roku żyło w puszczy, zanim Niebora znalazł 
ją i zawiódł do rodzica żywiciela. Dla Sławotki 
całe lato ojciec drzewo ciosał, aby dziecku cha- 
teńkę zbudować.

Nad Hawelą błądzi dziewczętko po lesie 
w świętą noc wiosenny ;W gąszczu grabów czerw
cowe robaczki się świecą, świeci się srebrną

ludu polskiego, dlatego to jubileusz wypadł tak 
godnie, okazale i podniośle, Bogu na chwałę, na 
pożytek ojczyźnie.

Odjazd ze Lwewa.
Stolica krają wysłała na obchód żółkiewski 

kilka tysięcy mieszkańców, którzy odjechali dwo
ma nadzwyczajnymi pociągami. Wczesnym ran
kiem zaroiło się na dworcu kolei. Widok był nie
zwykły; wśród zbitej masy ludzi widziało się bo
gate stroje polskie, czamary, uniformy sokole i 
mundurki szkolne, ci z wieńcami, tamci ze sztan
darami. Dano znak, muzyka zagrała i pociąg ru
szył przy wesołym gwarze, który tłumiły dźwięki 
muzyki.

Ma dworem żółkiewskimi.
W ciągu obecnej słotnej pory dzień wczo

rajszy należał do wyjątku: jechaliśmy przy pię
knej, słonecznej pogodzie majowej. Na stacjach 
przygrywała muzyka, ściągając tłumy nienawy- 
kłych do tego włościan. Gdyśmy się zbliżali do 
miasta, widać było z dala barwne chorągwie na
rodowe, feśtóny, girlandy i dolatywały nas echa 
wystrzałów moździerzowych. Na dworcu zebrały 
się nieprzejrzane tłumy publiczności; straż hono
rową pełnili Sokoli miejscowi i straż pożarna. 
Muzyka tanptejsza. witała nasąńeśnią narodową, a 
gospodarze dziękowali honoracyorom stolicy za 
przybycie na obchód. Komitet urzędujący na 
dworcu rozdzielał zaproszenia.

Wygląd miasta.
Prastary gród nasz przywdział na swe 

święto szaty godowe. Wzdłuż ulic ustawiono gę
sto maszty z chorągwiami i herbami ziem pol
skich. Na powitanie gości wzniesiono prześliczną 
bramę tryumfalną; wśród zieleni widniał z je 
dnej streny napis: „Gość w dom — Bóg w dom", 
a z drugiej „ Czołem 1" Brama zdobną była w 
choiny, herby i chorągwie: biało-czerwone i czer
wono-żółte (barwy miasta). Pomniki okryte byiy 
płótnem w pasy białe i czerwone. Na rynku 
wzniesiono estradę dla dostojników, dwie mówni
ce i trybunę dla pań.

W kościele faraym.
Wstęp do kościoła był za zaproszeniami, 

które otrzymali wybitniejsi goście, delegaci sto
warzyszeń i przedstawiciele władz. Przy orga
nach zajął miejsce lwowski chór akademicki. O 
godzinie 9 z rana wprowadzono procesyonalnie 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który przybrany 
w szaty pontyfikalne, w drogocennej infule, ze 
złocistym pastorałem w ręce lewej, prawą błogo-' 
sławił lud korny. Dla upamiętnienia jubileuszu 
m. Żółkwi i podniesienia splendoru dawnej kole
giaty Stolica św. nadała proboszczowi żółkiew
skiemu, ks. kan. Kunaszowskiemu godność opata, 
do której przywiązany jest przywilej noszenia 
infuły i pastorału. Po odczytaniu brere papies
kiego złotousty nasz atóypaste^ł przemówił od 
ołtarza do ks. opata w kilku krótkich a podnio
słych słowach.

Nie można się oprzeć wzruszeniu w tej 
chwili — mówił ks. arcybiskup — gdy się po
myśli, coby to obecnie było, gdyby loay naszej 
ojczyzny inaczej wypadły. Następnie wzywał ks. 
arcybiskup ks. Kunaszowskiego, by wypełniając 
obowiązki pasterza, spalił się z miłości dla wier
nych i w pracy duchowej dla ludu, z drugiej zaś 
strony, by wierni idąc za tradycją swych przod
ków, szukał u stopni ołtarza źródła i pomocy 
do wszelkiej pracy publicznej i prywatnej. W ten 
bowiem tylko sposób postępując, doprowadzimy 
do tego, ie  znikną dziś jeszcze tak zakorzenione: 
prywata, egoizm i pycha, te dawne grzechy na
szego społeczeństwa.

Po tej przemowie odprawił ks. arcybiskup 
przy licznej asyście mszę pontyfikaloą, podczas 
której śpiewał chór akademicki, a kazanie wy
głosił ks. arcybiskup Teodorowicz. Mówił o dzie
jowej przeszłości miasta Żółkwi, o czynach Żół
kiewskiego i Sobieskiego, dla których myśl re
ligijna była zawsze podstawą życia i działania, 
a zawsze towarzyszyła im troska o dobro bli
źnich. W tych dwóch wielkich bohaterach wi
dzimy skojarzenie roztropności z ideą chrześci
jańską, z ideą altruizmu.

Hmm pod golem niebom.
Ponieważ w kościele farnym mogło się po

mieścić zaledwie kilkuset uczestników uroczysto
ści, przeto urządzono na wzniesieniu za kościo
łem w namiocie z choiny mszę św. dla rzesz 
szerokich. Rynek żółkiewski prócz lndności miej-

falą Hawela. Czasem, jak ognik leśny, wianek 
panieński po jej nurtach przepłynie, czasem za 
wiankiem na czółnie chłopak leci, wiosłem p ra 
cując, wianek ścigając, aby go złożyć u stóp 
ukochanej dziewoi. Czasem wiankiem zakręci 
fala wody, warkocz prądu nim obróci, zachwieje 
się wianuszek, woda go chłonie, zasyczał ogień 
zalany wodą i wianek panieński poszedł marnie 
na dno... Na widok len serce Sławotki się ściska, 
lica, jak róża rozkwitłe, zbladły, wargi wiśniowe 
strachem drżą. Może jej wianuszek podobny los 
czeka...

Wybrało jej serduszko dorodnego młodziana, 
harfiarz grając na lutni, patrząc w oczy, rozbu
dził jej serce.

Serce bije uczueiem, miłością płonie, a nie 
zdradzi tego, co sięw niem  dzieje, ustom... Wargi 
mogłyby wydać tajemnicę serca, zawstydzić 
dziewoję...

Kąpie się księżyc w srebrnej fali, na Sre
brną falę wianek Sławotki leci. Wianuszek uwity 
z siedmiu cudownych ziół, strojny listowiem na- 
sieżrału. To ziele od bogini Łady ma cudowną 
moc jednać serca, łączyć serca. Kto samotny na 
świecie, bratniej duszy, bratniego serca znaleść 
nie może, temu nasieżrał kochanka lub Kochankę 
zwab), żelaznym łańcuchem miłości przywiąże... 
Ale trzeba znać ziela moc, znać tajemnice.*.

O G K O S Z E m  1 .Z E D P Ł A T Ę
priyjmnją: w e  L w o w ie  i  A.dmlni»traeyz „Guety 
Narodowej8 nliea Kopei_ikz 7 i btiro Sokofowikiił 
Pasa* Hauunana; w e  W i e d n i e  s Haaeenatein h  
Vogler (Otto Maee) W ahlfleehga.es § 10 — Bndolf 
Mosse Seilerst&dte 2 — A. Oppelik GrAnangergaeie 
12 — M. Dnkee Naohf.: Mai. Aagenfeld Ł  Em 
Lesener L Wollueile Nr. 9. Sehallek Wolleeile 11 i 
J , Danneberg, IL P ra teritr 33 ; Adolf Cha
le reki TI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B a d a p e e s -  
C ie : Juliusz Leopold VII, EUszbethring 54; W  
F r a n k f u r c i e : n. M. HaaeenstelnA Yogler i G. 
L. Daube A Comp.; w  P a i j i n i  0 . Adam Cibo
rowski 37 rue de Tarenne P arli; W  W a r w a *  
w ie :  Beiehmann & Freud]er.

CEN A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł e w e a l a  iw y *  
o w a ln e  na jednoezpaltowy wiersz drobnym d n -  
kiem lub jego miejsee 10 ot. — N a d e s ł a n e  sa 
wiersz lab jego miejsee 30 et. — G ł o s y  p n b l i*  
e s s e t d  sa wiersz lab jego miejsee 50 e t  — 
P r y w a t m a  k e r e e p e r n d e n e y n  3 e t  od w yran .

scowej zaległo 5000 Lwowian i przeszło 8000 
ludu, przybyłego z powiatów: żółkiewskiego, raw
skiego, sokalskiego i kamioneckiego, dalej dele
gacje miast i stowarzyszeń z różnych stron kra
ju. U stóp pagórka zajęła miejsce kapela narodo
wa w barwnych uniformach ułanów polskich, 
przygrywając poważnie pieśni kościelne; mszy 
towarzyszyły salwy z moździerzy.

Po mszy śpiewanej, którą odprawił przeor 
Dominikanów, ks. Augustyn Paczek, stanął na 
mównicy wśród ludu kanonik buczaczki ks. prałat 
G r o m n i c k i  i wygłosił kazanie, które wywarło 
na wiernych niesłychane wrażenie. Słowa kazno
dziei płynęły od serca i trafiały do serca. Ks. 
Gromnicki, jak mało kto, zna duszę ludu i po
trafi do niej przemówić. Mówca wzywał na po
moc Boga Abrahama, Izaka, Piastów i Jagiello
nów, nastąpiła pieśń do Matki Boskiej, którą lud 
odśpiewał z towarzyszeniem orkiestry.

Do Buczacza — mówił ks. Gromnicki, przy
jechał raz jakiś Niemiec, wyśmiewał nasze ubó
stwo, mówił, że lud mieszka w lepiankach, okry
tych słomą, że nie ma u nas fabryk, dobrych 
dróg, słowem — kraj nasz to „B&reńland*. Bo 
Polaki — odpowiedział mu ktoś z włościan — to 
taki naród, który nic nie robił, tylko furt tańco
wał. Tak, tańcował, ale z Turkami, Tatarami, 
Szwedami, Moskalami, Niemcami, Wołochami. 
Gdy inne narody spokojnie się rozwijały, boga
ciły, myśmy musieli własną piersią bronić ich 
przed dziczą tatarską i nawałą turecką. Nie mo
żna się więc było bogacić, skoro przez szeregi 
wieków musieliśmy kraj z gruzów odbudowywać i 
rozprawiać się z najazdem.

Powiedziawszy w założeniu, że mamy się 
dziś zastanowić nad tern, co ojcowie nasi dla 
nas zrobili, opowiada kaznodzieja popularnie o 
czynach Żółkiewskiego i. Sobieskiego. Sławę i 
wielkość ten wasz pan dawny, ten w u z  dziedzic, 
który całą Moskwę u stóp swych ukorzył, za
wdzięcza przywiązaniu do Boga. Ten wasz Stach 
Żółkiewski był gorącym czcicielem Bogarodzicy. 
Ks. prałat okazuje rzęązom drogocenną relikwię: 
szkaplerz, który Żółkiewski nosił przez całe życie i 
kajdanki, na których czytamy wyryte słow a: „Ja, 
Stanisław Żółkiewski, niewolnik Maryi*. Hetman 
w rozprawach z nieprzyjacielem miał różaniec 
w jednej a miecz w drugiej ręce.

Za króla Sobieskiego opowiadano: „Zfftzóla 
Sobka niema w polu^ani snopka*. Nie byfo do
statków, bo nieprzyjaeiel najeżdżał kraj i trzeba 
się było z niem rozprawiać. W żywych i bar
wnych słowach opisywał kaznodzieja hphwtiwlna 
czyny .Sołńeskiego. Oto np. wielki wcfeyr poetał 
królowi pod Wiedniem kwartę maku, mówiąc, 
żeby policzył ziarnka; sułtan wydał naprzeciw 
niemu więcej żołnierzy, niż jest w kwarcie siara 
maku. Dowcipny król odesłał wezyrowi | t ę  samą 
kwartę, ale napełnioną pieprzem, z nadmienie
niem, że jeśli zje,tieą,pieprz, będzją mógł poko
nać hufce Sobieskiego. Następnie mówił ks. Grom
nicki o tern, że na pamiątkę zwycięstwa Sobie
skiego pod Wiedniem, Stolica św. ustanowiła po 
wsze czasy nowe święto: Imienia N. M. P.

Wszystko dał nam Bóg, lecz niestety nie
dał nam dobrych sąsiadów i ci popełnili wielką ,
zabierając r im  własną ziemię. Acóżbyś ty Maćku 
czynił, gdyby ci tak sąsiad najeohał mienie i za
brał ziemię? Broniłbyś jej. Tak też czynili i nasi 
przodkowie. Stolica św. nie zatwierdziła rozbioru 
Polski, bo czyż mógłby zwykły ksiądz dać roz
grzeszenie temu, co się dopuścił kradzieży? Nie 
tylko dla nas rozbiór Polski był wielkiem nie
szczęściem. Kardynał Sembratowicz pisał wyra
źnie, że ten rozbiór jest największem nieszczę
ściem dla Rusinów, dlatego Rusini nie powinni 
nam  przeszkadzać nad odrodzeniem narodowem. 
W końcu mówił ks Gromnicki obszernie o tern, 
co nam pozostaje do zrobienia, że mamy obo
wiązek trzymać się wiary i obrządku, pielęgno
wać mowę, tą  najdroższą spuściznę po ojcach, 
podnosić się moralnie, oświecać i dbać o rozwój 
ekonomiczny.

B lo g o s I  a w le H a t  w # .
Zakończeniem uroczystości kościelnych było 

udzielenie rzeszom błogosławieństwa przy wystrza
łach i dźwiękach fanfar. Ks. arcypasten stanął 
na stopniu przed ołtarzykiecą polowym i prze
mówiwszy gorąco- w kilk.. śioWaćh do wiernych, 
udzielił im arcypasterskiego błogosławieństwa. 
Tłumy padły na kolana, żegnając się wśród ciszy 
solennej.

Creeiyity pochód.
W największym ładzie i porządku uszyko

wał się następnie olbrzymi pochód, w którym

Trzeba kwiat rwać o samej północy pod pełnię, 
trzeba w bór samotnie iść, znaleść ziele i wymó
wić zaklęte słowa, które wstydzą... rumieniec n& 
licach skromnej dziewiey wywołują...

Nasieirale 
Rwę cię ómiale 
Pięoią paloy 
Szóstą dłonią
Nieoh mię wszysoy chłopcy gonią...

Zerwała go o północy Sławotka. Nie wszyst
kich, nie wszystkich 1 jednego tylko pragnie, te
go lutnisty Sobiety, który jej czarowne piosenki 
śpiewa.

Do stóp Sławotki przyleciał gęślarz Sobieta, 
niosąc w ręku wianek, na którego liściach perły 
wody błyszczały. Spieszno mu do dziewczęcia 
widać, Ciężko oddycha młodzian, pytając dzie
woję:

— Czy to twój wianeczek?
Sławotka wianeczek własny poznała. W ssak 

to ten z barwinku, podlaszczek, dzwonków i by- 
licy. Seroe bije,"wstyd się przyznać... co on po
wie... może dowiedzieć się, ozem serce płonie.,, 
może pomyśleć...

(Otąg dztay neztąpi.)
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uczestniczyło kilkanaście tysięcy ludzi. Wzdłuż 
drogi publiczność tworzyła szpalery, muzyki grały 
marsze narodowe.

Pochód ruszył z rynku ulicami Sobieskiego, 
Lwowską, Lanikiewicza ku parkowi, przed pomnik 
Żółkiewskiego, następnie zaś ku rynkowi przed 
pomnik Sobieskiego. Na czele kroczyła lwowska 
„Kapela narodowa11, za nią trzy pełne oddziały 
dziarskiego „Sokoła11 lwowskiego i żółkiewskiego 
ze sztandarami. Za „Sokołem* gminy wiejskie 
powiatu żółkiewskiego w liczbie 3.600 osób, po
wiatu rawskiego 1.800 osób i powiatu sokalskiego 
900 osób. Postępowali mianowicie włościanie 
i mieszczanie z Rawy, Sokala, Wiązowy, Turynki, 
Rekiiniec, Wiesenbergu , Glińska■, Mierzwicy, 
Strzemienia, Artasowa, Artasowa-Przedrzymiechy, 
Mostów wielkich, Wolicy, Nahorzec, Błyszczywód, 
Opłytaej, Kamionki Strumiłowej, Batiatycz, Zba- 
niowa, Zameczka, L ibelli, Prystani, Butyn, 
Wieęzblan, Dobrosina, Srechowa, Rudy Kre- 
chowieckiej, Zaszkowa, Kościejowa, Zubowa, 
Pieezychwost, Ełodna, Żółtaniec, Mokrotyna, 
Odnowa, Nowego Sioła, Sulimowa, Woli W y
sockiej, Zarudziec, Ozibulek, Kunina, Skwarzawy 
i Przemiwółki, oraz delegacye miast Gródka, 
Buczacza, Tarnopola i Jaworowa. Każda z poszcze
gólnych grup niosła wieńce z szarfami o barwach 
polskich i napisami.

W dalszym ciągu pochodu postępowały 
wszystkie cechy żółkiewskie ze sztandarami, a 
za nimi ziemiaństwo powiatu sokalskiego z dwo
ma wieńcami i bezimienna deputacya z wieńcem, 
na którego szarfach widniał napis: „Pogromcy 
Moskwy — Polacy Unici z Podlasia*. Poczem 
szły wszystkie lwowskie cechy ze sztandarami, 
niektórzy cechmistrze ze starożytnemi insygniami 
cechowemi, a następnie stowarzyszenia żydowskie, 
a mianowicie zbór izraelicki lwowski z rabinem 
dr. Caro, towarzystwo „Polaj Zedyk“, „Jad 
Charuzim* i „Piranyile". ,

Następnie kroczyli uczniowie iwowskiej szko
ły realnej w liczbie 185, pod przewodnictwem 
prof. Majerskiego i uczniowie lwowskiej szkoły 
ludowej im. św. Elżbiety pod przewodnictwem 
prof. Radlewicza, „Związek chrześcijańsko-naro- 
dowy" z wieńcem, towarzystwa „Skała", „Gwia
zda", „Tow. im. Kilińskiego1*, Uczestnicy powsta
nia z r. 1868., wśród których widniała typowa 
postać włościanina, nazwiskiem Jagiełło, „Czy
telnia polska" z Pomorzan, Towarzystwo „Szkoły 
ludowej* ze Lwowa i Złoczowa, lwowskie „Koło 
literacko-artystyczne", „Tow. dziennikarzy pol
skich", Tow. strzeleckie lwowskie, Teatr miejski 
lwowski, Rada miasta Lffowa z wiceprezydentem 
p. Ciuchcińskim na czele, prawie wszyscy delegaci; 
wystąpili w pięknych strojach narodowych, Za' 
kład Ossolińskich, Czytelnia akademicka, „Bratnia, 
pomoc politechniko w*, Dublańczycy, Związek ar-, 
tystów polskich, „Rodzina*, a wreszcie kilka od
działów ochotniczej straży ogniowej z własną 
muzyką. Między tymi pluton straży ochotniczej 
lwowskiej i z Mostów Wielkich.

W parku zatrzymała się część pochodu i od-J 
słonięto piękny j

p o m n i k  Ż ś l k l e w s k l r g z ,
przyczem wiceprezes komitetu p. rejent Postępski 
przemówił słów kilka, oudając pomnik pod opiekę 
miasta, który imieniem miasta przyjął komisarzj 
rządowy, fungujący obecnie w Żółkwi p. Sheybal, 
Przemawiali tu p. Emil Obertyński, imieniem zie-; 
miaństwa i p. Władysław Bełza, imieniem „Osso
lineum". — Na pomniku widnieje napis złocisty : 
„Stanisławowi Żółkiewskiemu, kanclerzowi, wiel
kiemu hetmanowi koronnemu, swemu założycie-' 
łowi m. Żółkiew."

Tymczasem w rynku ustawiła się dokoła 
zasłoniętego pomnika Sobieskiego reszta deputa- 
cyj, tworząc przestronne koło. Na estradzie za
jęli miejsca na fotelach dygnitarze. Wiceprezes 
komitetu p. Postępski wskazując na

p w m n l k  § s b l e s U e g o
oświadczył, że Żółkiew, czcząc pamięć wielkiego 
króla, składa hołd jego zasługom, poruczył po
mnik pieczy obywateli i podziękował za trudy 
twórcom pomników pp. Czapekowi i Zagórskie
mu. Sprawujący rządy miasta kom. Sheybal za
pewniał, że mieszczaństwo żółkiewskie, mając 
przed oczyma posągi tych dwóch wielkich mę
żów w narodzie, będzie prosiło Boga, aby speł
nił te wielkie cele, którym oni służyli, by dal 
nam wolność i błogosławieństwo.

Do hcłdów składanych przez Żółkiew przy
łączył się imieniem stolicy wicepr. Ciuchciński, 
zaznaczając, że Sobieski gościł także bardzo czę
sto we Lwowie i bronił miasta dzielnie przed 
najazdem nieprzyjaciół.

Przy śpiewie kantaty z akompaniamentem 
muzyki spadła z pomnika zasłona i okazała się 
rzeszom postać stojąca Jana Ul, przybranego 
w długi płaszcz, z ręką opartą na karabsli. Na
pis jest następujący: „Janowi III, królowi polskie 
mu, obrońcy narodu i chrześcijaństwa — miasto 
Żółkiew 1903". Muzyka zagrała hymn narodowy, 
ozwały się salwy moździerzowe i poczęto skła
dać wień :e, których złożono całe stosy.

Na zakończenie uroczystości wygłosił prze
śliczną, podniosłą, ciągłymi oklaskami przerywa
ną mowę

p r o f .  F r .  Ł lg ę s a .
Wieika — mówił — i święta przeszłość 

ojczyzny naszej obfituje w wielkich królów i wo
dzów, których czyny bohaterskie na skrzydłach 
sławy daleko i szeroko rozniosły imię Polski. 
Byliśmy narodem wielkim, narodem potężnym, 
zamieszkującym ogromne przestrzenia od morza 
Czarnego aż po sine fale Bałtyku. Był czas, kiedy 
oparei o granitowe ściany Karpat, nie ustępując 
w oświacie żadnemu z narodów europejskich, 
idąc w zawody o lepsze z klasyczną Italią, prze
mawialiśmy nie tylko słowem, lecz i mieczem, 
zasłaniając piersiami własnemi cywilizowaną Euro
pę oa całej linii bojowej od Pskowa po Warnę i 
Mohacz. Przednia straż Europy, przednia czata 
chrześcijaństwa, wysunięta na kresy pogaństwa 
z krzyżem wiary i z pochodnią oświaty i wolno
ści, szliśmy mieczem torować drogę tej wierze, 
oświacie i wolności i odpierać fale dzikich ludów 
napady Turków i Tatarów. Objawialiśmy wówczas 
nasze siły żywotne nietylfco w dziełach twórczej 
myśli, lecz brwią serdeczną uwiecznialiśmy w hi
storii imię Polski na setnych polach bitew, bitew 
staczanych nie po to, oby podbijać i uciemiężać, 
lecz jedynie po to, aby własnej bronić ojczyzny od 
napadu ciemiężycieli, aby uciemiężonym nieńó 
swobodę, a zagrożonym spieszyć z bratnią po
mocą.

Mówca mówi dalej o tern, że dziś Żółkiew, 
dawna rezydencya hetmańska i królewska, odsła
nia pomniki ku czci i uwielbieniu dwóch boha
terów polskich, wybrańców Bożych, którzy czy
nami swymi żyją wiecznie między nami, sami 
wiecznie młodzi i nieśmiertelni. Następnie jest 
mowa o bohaterskich czynach Żółkiewskiego i 
Sobieskiego. Czcić tą wiarę bohaterów jest naj
świętszym obowiązkiem społeczeństwa, które się

nie wyrzekło bytu narodowego i które ma głos 
w wielkim areopagu ludzkości, gdzie się rozstrzy
gają i ważą jej losy. Dlatego zbiegliśmy się do 
tego prastarego grodu z różnych stron kraju, aby 
dożyć serca nasze wdzięczne i uczucia uwielbie

nia dla tych wielkich duchów, zaklętych niejako 
w tych pomnikach i z tego dzisiejszego obchodu 
wysnuć naukę ne teraźniejszość i przyszłość.

Obaj bohaterowie walczyli za wiarę i ojczy
znę. Dziś wiary przed poganami bronić nie po
trzebujemy, lecz starać się o to, aby ona była 
żywą. Trzymajmy się oburącz stolicy Piotrowej.

Żółkiewski i Sobieski walczyli w obronie 
ojczyzny. Dziś pozbawieni oręża mamy tylko 
słowo, nasz język piękny. Tylko słowem możemy 
objawić tę żywotność, która ogrzewa w głębi 
skrępowane ciało narodu. Słowo dziś nam pukle
rzem i mieczem, naszym jedynym skarbem nie- 
zniszczonym. Strzeżmy więc tego słowa, bo niem 
utrzymujemy w pamięci złotą nić tradycyi świe- 
nej naszej przeszłości. Mówca zakończył apostro
fem do ludu i robotników polskich, aby nie da
wali przystępu nienawiści do warstw zamożniej
szych, by ufali swej pracy, oszczędności, siłom 
trzeźwości, uczciwości i przywiązaniu do łanu 
rodzinnego, Wzywa brać z dworów i dworków 
by się zbliżała do braci młodszej, by była 
w łączności z duchowieństwem i nauczyciel
stwem, aby ten lud miał zawsze głowę polską i 
serce katolickie. Zwracał się też do Rusinów, 
aby przychodzili do tych pomników nie z wszcze
pioną gwałtem nienawiścią, ale z uczuciem bra
terstwa. Niechaj nad ziemią naszą zejdzie słońce 
prawdy, zgody, braterstwa, swobody. Niech nas 
ożywia miłość ojczyny. Naród choćby najsrożej 
nękany, nie umiera, dopóki go duch narodowy 
nie odbiega.

Pnyjęele gold .
Po tej uroczystości jedna część zebranych 

ndała się do Sokoła, druga na dziedziniec zam
kowy, gdzie staraniem komitetu podejmowano 
suto inteligencyę i włościan, przyczem odczytano 
nadesłane z całego kraju telegramy z życze
niami.

W ie e  I n d o w y  p o l s k i
odbył się po przyjęciu na dziedzińcu zam

kowym. Dotychczas odbywało się wszystko w jak 
największym porządku.

B u r z l i w y  e p iz o d .
Dopiero dzięki podstępowi żywiołów wywro

towych starano się na wiecu zburzyć harmonię 
i zgodę, jaka w czasie uroczystości ożywiała 
wszystkie stany. Nie proszony przez nikogo wci
snął się na trybunę ukraiński socyalista p. Wityk, 
a przed trybuną wmieszało się między lud dwu 
dziesta kilku sprowadzonych ze Lwowa specyali- 
stów od borb.

Zanim przystąpiono do zagajenia wiecu, za
wezwał „towarysz* zebrany lud polski, aby prze
wodniczącym wybrano posła Bojkę i jednego Ru
sina. Od razn powstało zamieszanie, które wszczęli 
ukraińscy towarzysze.

Organizatorowie wiecu i zebrani nie mieli 
nic pr/eciw wyborowi Bojki. Tego jednak je
szcze nie było, gdyż był w Sokole. Zanim go 
sprowadzono, Wityk nie wzywany, nie proszony 
rozpoczął robotę niszczycielską, wygadując nie
stworzone rzeczy, na tych, którzy nie chcą iść 
za jego komendą. Wśród ludu wtórowali mu je
go sztabowcy. Za dużo jednak było chłopom pol
skim tej ukraińsko-socyaldemokratycznej gospo
darki, więc w jednej chwili fala rozstąpiła się i 
przy pomocy dość wymownych argumentów wie 
cownicy wydalili nieproszonych „towarzyszów", 
wydalono też i Wityka z trybuny, przeznaczonej 
dla presydyum wiecu.

Przybył następnie poseł Bojko i oświadczył, 
że wśród danych warunków przewodniczyć nie 
chce i skarcił postępowanie socyalistów, którzy 
z wiecem n a r o d o w y m  nie mogą mieć nic 
wspólnego.

Przebieg wieeu.
Przewodniczącym obrano dr. Tarnawskiego 

z Przemyśla. Dr. Czołowski referował rzecz o 
Polakach na Rusi. Jeśli duch wielkiego hetmana 
i króla będzie czuwał nad nami, jeśli ten nasz 
lud polski poczuje się tu polskim, możemy być 
spokojni o naszą tu przyszłość. Z kolei mówił 
poseł Bojko „o oświacie, gospodarstwie i oszczę
dności”. Za czasów żółkiewskiego i Sobieskiego 
zalewała kraj obca nawała, dziś nas gnębi nie
mniej srogi nieprzyjaciel — nędza. Powodem jej 
brak oświaty. Radzi włościanom iść za przykła
dem szlachty i kształcić swe dzieci. Świat do 
głupich nie należy. W parze z oświatą powinna 
iść praca; mówca widział w Zakopanem pewną 
możną panią z Poznańskiego, która sama doglą
dała chlewu. Wreszcie wydobędzie włościan z bie
dy oszczędność, jest przeciwnym sutym weselom 
i okazałym pogrzebem i życiu nad stan. Mowę 
p. Bojki nagrodzono gromkimi oklaskami. Z kolei 
pięknie mówił o miłości ojczyzny p. Kasper Woj
nar z Krakowa; wzywał włościan do bratniej 
miłości, gdy ta ogarnie wszystkie serca polskie, 
zajaśuieje nam lepsza dola. Zakończył apostrofem 
do Matki Boskiej, królowej Polski.

Hucznymi oklaskami powitali wszyscy ze
brani pojawienie się na trybunie posła dr. Ko
złowskiego. Mówił on o doniosłości świąt takich, 
jakie dziś obchodzi Żółkiew. Przykłady wielkich 
mężów przypominają nam ich cnoty i zachęcają 
do naśladowania. Święta takie, jak dzisiejsze, 
powinne być świętami zgcdy, miłości i zbliżenia 
się wszystkich stanów. Mówca przytacza świetla
ne czyny z życia Żółkiewskiego i Sobieskiego. 
Nie walczyli oni z chęci zaborów, lecz bronili 
kraju. Z życia przodków uczmy się jedności. 
Pod Zborowem ze szlachtą walczyli pospołu mie
szczanie i włościanie. Nazwisko Łąckiego zapi
sane złotemi głoskami w dziejach Lwowa. Tam 
włościanie przebrani w pancerze walczyli z wro
giem po boku szlachty. Pod Kościuszką szliśmy 
wszyscy ręka w rękę.

Jak dawniej, na polu bitwy opancerzeni sta
wiliśmy czoło wrogom, tak dziś łączmy się w ci
chej pracy i występujmy wszyscy pospołu prze
ciw apostołom nienawiści, którzy nas chcą roz
dwoić (Huczne oklaski). Wobec ojczyzny matki 
wszystkie stany s% równe. Gdy mamy w tej dziel
nicy swobodę rozwoju, pielęgnujmyż tu język 
ojczysty; nie miejmy nienawiści do braci Rusi
nów. Bądźmy jednak wierni swemu obrządkowi, 
w tern nie objawia się nienawiść. Mówca zachęca 
raz jeszcze do zgody i jedności, bo w Berlinie i 
Petersburgu radują się, gdy Polacy kłócą się 
między sobą. Wierzy, że cnoty Żółkiewskiego i 
Sobieskiego będą nam warownią w walce z prze
ciwnościami i w to, że nad nami wszystkimi bę
dzie jaśniała gwiazda miłości i zgody. Po tej 
mowie zerwały się burze długotrwałych oklasków ; 
mówcy zewsząd gratulowano, włościanie cisnęli 
się, by dr. Kozłowskiemu podziękować za słowa 
miłości i otuchy.

Z kolei włościanin Jan Duczymiński odczytał 
szereg następujących rezolucyj, które uchwalono 
jednogłośnie, wśród ciągłych oklasków.

Wiec uznaje solidarnie potrzebę skupienia:, 
wszystkich warstw społeczeństwa polskiego dla; 
podniesienia moralnego i materyalnego kraju. 
Wiec uznaje dalej konieczność rychłego zorga
nizowania się wszystkich czynników społecznych 
w silne towarzystwo polityczne, któreby kiero
wało sprawami, dotyczącemi kulturnego, ekono
micznego i politycznego rozwoju narodowości 
polskiej i uważa za potrzebne, by taka organi- 
zacya była w każdym powiecie Wiec uznaje 
konieczność szerzenia oświaty, zakładania pow. 
spółek rolniczych, gospodarczych, przemysłowych, 
kas pożyczkowych gminnych i rzemieślniczych. 
Wiec uważa za rzecz pożądaną ppsełanie dzieci 
włościańskich do szkół rolniczych.

Uczestnicy wiecu uchwalili święcić corocznie 
uroczyście rocznicę Konstytucyi Trzeciego Maja, 
jako święto narodowe, brać udział w nabożeństwach, 
obchodach, odczytach itp. Wiecownicy przyrze
kają uroczyście, że w rozmowie między sobą 
będą używali wyłącznie języka polskiego. Dalej 
uznają solidarnie potrzebę, aby w każdym kato
lickim domu znajdował się obraz M. B. Często
chowskiej. Zgromadzeni żądają pomnożenia liczby 
księży rzm. kat, w kraju. Polecają odnieść się do 
rady szkolnej krajowej z tern, by w granicach, 
gdzie przeważają Polacy, obsadzano szkoły na
uczycielami Polakami. Wiecownicy z pow. żół
kiewskiego uchwalają odnieść się do władz o za
łożenie pow. cegelni i drenami. Zgromadzani 
uznają wreszcie potrzebę urządzania corocznych 
wieców powiatowych; obesłanie wiecu może na ' 
stąpić przez delegacye z każdej gminy.

Do czuwania nad wykonaniem tych rezolu
cyj, uchwał i dezyderatów wybrano komisyę z 10 
członków; są t o : ks. L. Babik, J . Bajsarowicz, 
J. Gigiel, B. Grossman, St. Kozicki, J. Kubisz, 
E. Obertyński, J. Postępski, i R, Waldberg.

Pod koniec przemówił p. A. Cieński, dzię
kując w gorących słowach organizatorom wiecu 
za ich prace, a uczestnikom aa współudział; w re
szcie zebrani odśpiewali pieśń „Jeszcze Polska 
nie

Z wiecu udali się włościanie w liczbie oko 
ło 2000 na przedstawieni? „Kościuszki pod Ra- 
cła wicami”, które odegrali artyści sceny stołe
cznej, Przedstawienie wywarło wielkie wrażenie 
na zebranych, a olbrzymia sala trzęsła się co 
chwila od oklasków.

Równocześnie miasto zajaśniało wspaniałą 
iluminacyą; najpiękniej były oświetlon. cowe 
pomniki i budynek miejski, który zdobił olbrzymi 
transparent. W cichej zazwyczaj Żółkwi panował 
do późna ruch ożywiony. Odjeżdżającycb nad
zwyczajnymi pociągami gości żegnała n» dworcu 
muzyka żółkiewska. Na dworcu lwowskim umie
szczono -  choć to była późna noc — długi 
szereg wozów kolei elektrycznej dla użytku po
wracających.

Namiestnik hr. Leon Piniński zaszczycił ko 
mitet telegramem następującej treści: „Żałuję bar
dzo, że na obchód przybyć nie mogę. Łącząc się 
myślą z Wami, Panowie, zasyłam dla m. Żółkwi, 
posiadającego tak piękne tradycye, życzenia po
myślnego dalszego rezwoju*.

K R O N I K A .
h u to , dnia 25. Maja 1903 

K a lw d a n n r k .
W e wtorek 26 maja Filipa Ner. — i r .  kat. Hly- 

keryi Muez. — Kai. słów. Witjoymiła.
Wschou słońca 4*16, ąj M d  7*89.
W  środę 27 maja Jana Pap. — Gr. kat. Izydora 

M. — KaL słów. Busława.
Wschód słońca 4*15, zachód 7*40.
W czwartek 28 maja Wilhelma. — Gr. kat. Wozn. 

Hosp. — Kai. słow. Zbroisława.
Wschód słońca 4*14, zachód 7-41.

— Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły dla 
pogorzelców wsi Mokrzyska. zapomogi 1500 kor.

— Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie. 
równik ministerstwa sprawiedliwości, zamianował 
asystenta kauoelaryjnego, Edwarda Bielawskiego, 
z kancelaryi sądu kraj. we Lwowie, naczelnikiem 
kaacelaryi sądowej w Stryju.

Minister spraw zagranicznych zamiano wt;* 
dra Kazimierza Maza koncypistą ąiini?teryalnym 
w temże ministerstwie.

K ron ika lwowska.
— Rada m. Lwowa odbędzie josiedzenie w 

środę 27 bm. o 6 wieczór.
=  Kobieta doktorem filozofii. Promocya Stani- 

sławowianki, panny Ady Kalmusównej na doktora 
filozofii, odbyła się dnia 23 bm. na uniwersytecie 
lwowskim.

— P. Maryl Wnndzle Schenklównie wa Lwo
wie udzieliła radu szkolna kraj. pozwolenia na 
otwarcie wakacyjnego knrsn przygotowawczego do 
egzaminów kwalifikacyjnych dla nauczycielek szkół 
ludowych.

=* Wlec narodowy. Od komisyi gospodarczej 
i wiecu narodowego otrzymujemy następującą ode
zwę: „Na wiec narodowy, który się odbędzie 
w Zielone świątki w mieście naszem, zgłoszą się 
liczne zastępy włościan polskich z całego kraju. 
Aby uczestniczyć w tej manifestacyi, podejmą oni 
ochoczo trud i koszta jazdy kolejowej, a oczywiście 
i dwudniowy pobyt we Lwowie pociągnie dla nich 
znaczne jak na kieszeń włościańską wydatki. Otóż 
pragnąc oszczędzić naszym siermiężnym gościom, 
a braciom przynajmniej kosztów kwaterowych i 
noclegowych, komisya gospodarcza postanowiła 
przygotować dla nich obszerne wspólne kwatsry. 
Będzie tedy lokal, będzie w nim i słoma, leoz nie 
mamy ani prześcieradeł, aby bodaj nakryć tę sło
mę, ani jakioh takich poduszek pod głowy. W tym 
prawdziwym kłopocie zwracimy się de patryotycz- 
nych pań naszych z gorącą prośbą, aby wedle 
możności, a bez uszczerbku dla swej rodziny, były 
łaskawe ofiarować uam do tych kwater jakiekol
wiek — byle całe i czyste — prześcieradła i małe, 
choćby sianem lub słomą napełnione poduszeczki. 
Jedno i drngie prosimy nadsełać do rąk zarządcy 
gmachu ratuszowego p. Grzybowskiego. P0 wiecu 
prześcieradła te i poduszki komisya odda do dys- 
pozycyi Brata Alberta. I  jeszcze jedno. Gdyby 
ktokolwiek z obywateli lwowskich ofiarował się 
zakwaterować u siebie na te dwa dni wiecowe 
jsdnego albo dwu włościan, zechce łaskawie zgło
sić się z tą ofiarą do sekretarza komisyi p. Lu
dwika Szafrańskiego (Sykstuska 28).

=  IV Zlot Sokołów. Do Wydziału Związku 
nadeszło pismo od dyrekoyi kolei państwowej, ze 
zwalająee na urządzenie osobnyoh pociągów na Zlot 
z Krakowa, Tarnowa i Rzeszowa mniej więcej pod 
takimi samymi warunkami jak od dyrekcyi Sta
nisławowskiej

Na wniosek sekcyi finansowej uchwalono za
prowadzić zlotowe karty uczestnictwa w cenie 
1 korony od osoby dla członków Towarzystw so
kolich. Karty te będą uprawniały do wstępn na

kwatery, na boisko w czasie zawodów i prób, a 
w czasie ćwiczeń na miejsca stojące, do Filhar
monii na nroczystośó powitania i na wszelkie inne 
zebrania sokolstwa. O karty uczestnictwa powinny 
się postarać i panie, które są członkami Towa
rzystw sokolich.

Uchwalono wybić 100.000 nalepek na okna, 
które użyte będą zamiast iluminacyi. Nalepka przed
stawia sokoła w locie z napisem „Czołem" na 
czerwonem tle.

=  Wl8C lekarzy. Wczoraj odbył się ciąg dal
szy wieeu lekarskiego. Uchwalono na nim podane 
już przez nas — rezolucye, jako dyrektywę dla 
komitetu wykonawczego, a dodatkowo uchwalono 
następujące rezolucye dra Burzyńskiego: Wiec u- 
znaje potrzebę organizacyi całego stanu lekarskiego 
wszystkich krajów monarchii austro-węgierskiej. 
Organizacyi tej porucza się: Dążyć do utworzenia
najwyższej raprozentacyi dla spraw sanitarnych, 
tj. ministerstwa zdrowia, Dążyć do upaństwowienia 
stanu lekarskiego przez stworzenie jak największej 
ilości posad lekarzy rządowych, a przedewszystkiem 
lekarzy szkolnych Wyjednać n rządu prelimino
wanie stałej pozycyi na fundusze dla wdów i sie
rót po lekarzach. Rozpatrzyć i zaradzić wyzyskowi 
uprawianemu na lekai-zach przez kasy chorych, 
ewentnalnie bojkotować je.

Wreszcie uchwalono wybrać komisyę organi 
zacyjną i redakcyjną, wybór zaś tych komisyj na- 
stą ni na posiedzeniu czwartkowem,

=  Zagadkowa obłąkana. Żandarm patrolujący 
wczoraj w Dublanach, zauważył przy karczmie 
elegancka ubraną około 25 letnią ekscentrycznie 
zachowującą się kobietę. Przystąpił do niej i do
wiedział się, że nazywa się Helena Idzińska i jest 
żoną Karola Idzińskiego, urzędnika bankowego ze 
Lwowa, Do Dublan przyszła spacerem. Wobec 
tego, że zdradzała obłąkanie, żandarm polecił 
naczelnikowi gminy odwieźć ją do Lw(v»a. Wójt 
odstawił chorą do policyi lwowskiej. Policya 
sprawdziła, że urzędnika bankowego nazwiskiem 
Karol Idziński nie ma, oddano więc nieszczęśliwą 
pod opieką komisaryatu. W komisaryacie podała 
nieznajoma, że mieszka przy nl. Szpitalnej, wsa
dzono ją więc na wóz i obwożono po tej ulicy by 
wskazała dom w którym znajduje się jej mieszkanie. 
Chora, wskazać go nie potrafiła. Między innemi 
podała, że pochodzi z Kreko wa i niedawno dopiero 
do Lwowa przyjechała. Ojciec jej mieszka rzekomo 
w Krakowie i jest emerytowanym komendantem 
posterunku źaDdarmeryi, Prawdopodobnie nieszczę
śliwa ma we Lwowij jakichś krewnych lub znajo
mych, ci więc zechcą się zgłosić do komisaryatu 
II. dzielnicy.

=  Strajk robotników budowlanych trwa dalej. 
Na wczorajszem zebraniu na placu powy i Ławowym 
uchwalono nie podejmować pracy, dopóki nie zo
staną uwzględnione żądania robotników.

=  Samobójstwo. Wczoraj przed południem 
obwiesił się w magazynie sklepowym J. Karla, 
przy nl. Żółkiewskiej 18-letni chłopak sklepowy, 
Simoho Schónbach. Powód samobójstwa nie znany.

K ron ika krajowa.
Z pow. Rohatyńskiego piszą nam: Przed 

kilku laty polska szlachta zagrodowa Skomorooh 
starych, Skomoroch nowych i Podszumlaniec pod 
przewodnictwem księdza Jana Habera ukonstytuo
wała komitet, celem uzbierania funduszów dla wy
budowania kościółka rz. kat. u siebie. Hr. Maury
cy Mycielski ze Samek dolnych przystąpił do tego 
komitetu, w którym pełnił czynności skarbnika,

Dzięki zapobiegliwym staraniom komitetu, a 
zwłaszcza niektórych jego członków, juk Mikołaja 
Bilińskiego ze Skomoroch, Leona Leszczyńskiego, 
naczelnika gminy Podszumlaniec, Wierzbickiego, 
Saiskiego i innych, na gruncie odstąpionym przez 
hr. Helenę Mycielską we wsi Skomorooby stare 
stanął !u ściółek, który poświęcony został dnia 21 
bm., czyli w święto Wniebowstąpienia.

Uroczystość odbyła się z niebywałą wspania
łością przy udziale licznego duchowieństwa a mia
nowicie ks. dziekana Gąsiorowskiego z Kąkolnik, 
ks. Karmelitów, przybyłych ze Lwowa iBołszowic, 
ks. Misjonarzy ze Samek dolnych i innych i kil
kutysięcznego tłumu. Przybyły procesye ze Samek 
dolnych, Kąkolnik, Bołszowic, Cborostkowa wita
ne przy bramie kościoła ceremonialnie przez bra 
ctwo miejscowe jeszcze nieukonstytuowane, ale już 
zaopatrzone w chorągwie. Powitanie odbywało się 
przy odgłosie dzwonów i huku z możdzieży. Polska 
ludność ściągnęła się i z dalszej okolicy i to tak 
licznie, źe nie tylko kościółek, ale i cmentarz ko
ścielny nie mógł jej pomieścić.

Z obywatelstwa z okolicy byli obecni br. 
Harsdorfowa ze Swistelnik, pp. Jankowie z Kra
snej, p. Kępliczowa z Samek górnych, pp. Gołęb- 
scy ze Sławentyna, hr. Mycielscy z Samek dol
nych i inni. Przybyła również deputacya Tow. 
„Szkoły ludowtj" w Rohatynie z prezesem swoim 
p. Czechowiczem na czele, oraz deputacya Sokołów 
rohatyńskich, również z prezesem swoim p. famró- 
giewiczem na czele w barwnych swych mundurach. 
Hr. Maurycy Mycielski zaś wystąpił w stroju pol
skim.

Aktu poświęcenia dopełnił i sumę celebrował 
ks. Jan Haber, były przeor klasztoru OO Karme
litów w Bołszowcach. W czasie mszy św., a na
stępnie przed kościołem przygrywała kapela wło
ściańska z Samek dolnych pod kierownictwem 
swego niestrudzonego kierownika ka. Króla.

Na obemych wielkie wrażenie zrobiło kaza
nie, które przeor 00 , Karmelitów w Bołszowcach, 
ks. Kasprzykiewicz wygłosił z ambony improwizo
wanej przed kościołem w cieniu starych brzóz. 
Samum corda Polacy — mówił do słuchaczów ks. 
kaznodzieja — w górę serca, patrzcie, jak licznie 
zebrani jestóście. Porachujcie się, siłę tworzyoie. 
Dla wiary naszej i ojczyzny naszej nastały chwile 
ciężkie. Tam za kordonem wróg zabrania modlić 
się w ojczystej mowie, a i tutaj za podszeptem 
szatana niektórzy intryganci chcieliby was wyna
rodowić, ale obronicie się im i zaświta dla was 
lepsza przyszłość".

Po uroczystości hr. Mycielscy ssrdecznie po- 
dejmowali u siebie duchowieństwo, obywatelstwo 
okoliczne i deputooye z Rohatyna. Hr. Mycielski, 
który jest członkiem honorowym gciazda sokolego 
w Rohatynie, witał druhów sw. ich u progu swego 
domu w stroju sokolim, a kapela włościańska 
przygrywała w czasie objadr

Uicczysf iść w Skomoroch ich długo pozosta
nie w pt x ęsi uczestników i jest jednym krokiem 
naprzćd ku zespoleniu, zjednoczeniu i uświadomie
niu siły swej odpornej ludności polskiej, tek licznej 
w powiecie rohatyńskim, tak dawniej apatycznej i 
bezczynnej, a od niejakiegoś czasu ożywionej zno
wu duchem narodowym i miłością Ojczyzny.

X X.
Urzęd pocztowy w Kruszolnicy przeniesiony 

został do Podhorodec (koło Scl odniey).
Z Biecza Stwierdzają, iż starożytne akta i 

przywileje królów polskich obalały na szczęście 
podczas pożaru miasta Biecza. Znajdują się one 
W przechowaniu w urzędzie gminnym obok ko
ścioła farnego. W wieży nie było żadnych aktów, 
a wieść o ich prawdopodobnem spaleniu wyszła 
w pierwszej chwili od osób, nie wiedzących o wła-

ściwem miejscu przechowania tyoh cennych ia- 
bytków.

Honorowe obywatelstwo. Rada miasta Kopy- 
czyniec, nadała radcy sądowemu p. Marcelemu Pi
leckiemu, przeniesionemu do Brzeżan, obywatel
stwo honorowe.

Egzamin dojrzałoiol W zakładzie Chyrow- 
skim złożyli: Brodnicki Alfred, Dajewski Mieczy
sław, Głuchowski Kazimierz (z odzn.), Hohendorf 
Jan, Kamieński Władysław, Konopka Kazimierz 
(z odzn.) Korzeniowski Zbigniew, Koazko Kazimierz, 
Kuczyński Adam, Kwiatkowski Roman, Maciełiń- 
ski Eugeniusz, Matzai Ernest (z odzn.), Mosiswicz 
Adam, Petry Stanisław, Piasecki Stanisław (z odzn.), 
Potrzobowski Karol, Banoschek Karol (z odzn.), 
Rosinkiewioz Jerzy, Ruebenbauer Władysław, Wal- 
lisch Edward, Wiśniewski Konstanty, 4 pozwolono 
poprawić z jednego przedmiotu; 1 reprobowano 
na rok.

Z Liska piszą: W dniu 1 bm. odbyło się 
posiedzenie rady powiatowej w Lisku. Z pomiędzy 
rozmaitych spraw, jakie były przedmiotem obrad, 
udzielono gminie Ustrzyki dolne poręki na zacią
gnięcie pożyczki komunalnej, w kwocie 40.000 k. 
Pożyczkę tę zaciąga gmina Ustrzyki dolne w ce
lach inwestycyjnych, a mianowicie: na budowę 
rzeźni miejskiej, rozszerzenie szkoły i kanalizacyę. 
Następnie prezes rady powiatową Ludwik Ramnłt 
pozuszył sprawę nowo utworzonego Banku melio
racyjnego. W krótkich słowach streścił cel tej 
młodej instytucyi, poczem zachęcał gorąco ziemian 
tutejszego powiatu, by rzeczony Bank starali się 
popierać przez przystępowanie na ezłonków.

W końcu przedyskutowano sprawę urzeczy
wistnienia wąskotorowej kolei lokalnej Cisna-Lnto- 
wiska-Strzyłki i celem uzyskania jednej szóstej 
części potrzebnego kapitału przez subskrybowanie 
udziałów, postanowiono udzielić powyższej sprawie 
poparcia wśród obywatelstwa i mieszkańców po
wiatu liskiego.

Tegoroczna wielkopostna kwesta na rzecz 
„Towarzystwa Dam Dobroczynności, przyniosłs 
1960 koron, za co tak ofiarodawcom jak i kwestu
jącym serdeczne podziękowanie składa Maruó 
a Sanguszków Potocka prezesowa.

Uczeń seminaryum nauczycielskiego, muzy
kalnie także wykształcony, poszukuje na lato po
mieszczenia na wsi w okolicy zdrowej a w zamian 
podejmie się udzielenia lekcyj. Zgłaszać się pod 
adresem Lwów, nl. Cłowa 6, drzwi mieszkania 
nr. 10.

Z tajemnic domowych-
Słuchajno, Józ*u, czy mama bije mocno?

— Niby te ojciec nie wiol

Ze ■ to warzy aseli.
Starwiiem Tow. Politechnicznego i Kółka inżynie

rów Tow. Bratniej pomocy słuchaczów politechniid we 
Lwów e, odbędzie się w środę dnia 27 bm. na politech
nice w sali zerowej w parterze o 7 wieozór wykład dy
rektora kolei państw. Ludwika Wierzbickiego p t. O 
nowo budującym eię dworcu kolejowym we L wie*. 
Goście są mile widziani.

O F I A B Y ,
Z Merynczowa pod literami K. K. przysłano 

2 k. dla Ibowicza.

KAPELUSZE dasmkie i dziecinne, 
Welony, Kapuzy. Ludmiła Spożarska WE lwo’ ‘

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficznej

B o r d e a n z  25 maja. Wyścigi automobi
lowe Paryż—Madryt rozpoczęły się wczoraj o g. 
3 m, 45 popoł. W kilkuminutowych odstępach 
wypuszczono około 200 automobilów.

Do Bordeaus przybył pierwszy Renault, brat 
zwycięzcy w wyścigu P a ry ż-W ied eń ; drugi 
Chawrotte, trzeci Gabriel.

W pobliżu Libourne zdarzył się wypadek 
z automobilem Loraine-Pasow, mechanik zginął 
prowadzący zaś auto nobil jest ciężko ranny. ’

Koło Poitiers Renault spadł z automobilu 
do rowu; stan jego jest podobno groiny.

Obiega pogłoska że w Angouleme zderzył 
się ciężki wypadek, skutkiem którego dwóch pa
laczy zostało ciężko zranionych, a dwie osoby 
z publiczności zabite.

H a n y l l a  25 maja. Renault zmarł wsku
tek otrzymanych ran.

P a r y *  25 maja. Minister spraw wewnę
trznych zakazał wyścigu automobilowego Paryż- 
Madryt, o ile chodzi o terytoryum francuskie — 
a to z powodu nieszczęśliwych wypadków, j’akie 
się w ostatnich dniach wydarzyły. (A jednak po
jechali).

L o n d y n  26 maja. Podczas wyścigu auto
mobilów w Bristolu zderzyły się dwa automobile, 
które wjechały w tłum. Dwie osoby zabite, 10 
rannych. Także motorowi odnieśli ciężkie rapy.

Londyn 25 maja, Attache tutejszej am 
basady rosyjskiej ks. Radziwiłł pokłócił się pod 
czas gry w karty z attachem ambasady austro 
węgierskiej hr. Sizzo-Noris. Przyszło do czynnych 
zniewag, skutkiem których dziś ma się odbyć 
między tymi panami pojedynek.

B te iw b u rg  25 maja. Z okazyi 300-le- 
taiego jubileuszu Petersburga otwarto tu wczoraj 
wystawę w obecności w. ks. Konztantego i am
basadorów Anglii, Niemiec i Włoch.

Ruch artystyczno-literacki.
* Nowa sztuka Maeterlincka. Ostatni ntwór 

dramatyczny Maeterlincka nosi ty tnł: „Joyzelle"
i był w tych dniach przedstawiony po raz pierw
szy w teatrze „Gymnase" w Paryżu. W rosmowie 
ze współpracownikiem Figara, Maeterlinck wyja
śnił, że jest to dramat pośredni między Monną 
V anną\ a jego utworami poprzednimi. Ma on 
wyobrażać tryumf silnej woli i wielkiej miłości nad 
potęgą losu, a Joyzelle jest upostaciowaniem tego 
tryumfu. Czarodziej Merlin, ale nie ów ze starei 
legendy, tylko wielki mędrzec, wyobrażający su
mienie całej ludzkości, typ człowieka takiego jaki 
narodzi się za iat setki, a może nawet tysiące, 
poddaje Joyzellę najcięższym próbom miłości, ona 
zaś ze wszystkich wychodzi zwycięzko. A uczynił 
to dlatego, że posiada ukochanego syna, Lanceora 
któremu Ariellea, postać symboliczna, wyobrażają
ca sumienie i instykty Merlina, przepowiedziała iż 
Lanceor zginie przedwcześnie, jeśli go nie uratuje 
miłość kobiety. Ariellea jest postacią dla osób 
sztoki niewidzialną, — publiczność zaś ją  widzi. 
Gdy więc prowadzi rozmowę z Merlinem, ma to 
być niby monolog, rozmowa z własnemi myślami 
i instynktami. — Sztuka zyskana t. zw. sncoćs 
d’estime. Najleptze sceny są naśladowaniem „Bu
rzy" Szekspira, inne przypominają „Sen nocy le
tniej", całość jest sztuczna, a co najgorsze   nu
dna. Maeterlinck wynajął we wszystkich najgłó
wniejszych miastach Europy teatry i zamieru z 
utworzoną speoyalnie trupą, do której należy i jego

Akademicka 2.
paryskie, wiedeńskie, 

angielskie. BOA
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żona, odbyć wycieczkę artystyczną, by wszędzie
najnowszy swój atwór wystawić.
H e p e r tn a r  lw ew ik ieg o  te a i rn  n le l ik ie g o .

W e wtorek „Dracitr** operetka Lehar’a.
W e środę „Nieberpi iństwo" Donnay’a.
We czwartek .Świat na opak“ K. Kapellera.
W  piątek „Sobótki* Sudermeua 
W  sobotę Druciarz" operetka Lehar’a-

X  & JB A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
Towarzystwa imienia Jana Matejki. CzyBty majątek 
wynosi 100.225 koron. Zarząd pracuje nad przy
gotowaniami do przerobienia klatki schodowej 
w Domu Matejki i odpowiedniem przyozdobieniem jej 
pamiątkami po mistrzu. Dalej zajmuje się upo
rządkowaniem oennego zbiorą kostyumów, w któ
rym znajdują się kostyumy włościańskie nadzwy
czajnej rzadkości, oraz odpowiedniem pomieszcze
niem kartonów, rysunków i szkiców do obrazów. 
W tym roku zamierza zarząd oddaó Dom Matejki 
na własność gminie m. Arakowa lub krajowi. 
Prtsz aklamacyę zamianowało walne zgromadzenie 
hrabinę Włodzimierzowę Dzieduszycką członkinią 
honorową w dowód wdzięczności za jej ofiarność 
aa rzecz „Dorna Matejki". Obecny na zgromadzenia 
historyk Aleksander Jabłonowski podał, ie  po 
zmarłych w Stambule pp, Groppleraoh, krewnych 
Matejki, pozostały cenne rysunki i szkice mistrza, 
których pozyskanie dla „Domu Matejki" byłoby 
wskazane. Wybrano ponownie ten sam v, y- 
dział.

— W sobotę odbył się wykład habilitacyjny 
ks. dra Józefa Kaozmarozyka, jako docenta wy
działu teologicznego, na temat „dawnosci Ewan
gelii".

— W Krakowie, w Kościółku 00 . Jezuitów 
na Wesołej otrzymali w sobotę, z rąk biskupa 
Nowaka święcenia kapłańskie klerycy Tow. Jozu- 
sowego: Dąbrowski Jan, Kurzeja Michał, Patkow 
ski Józef, Szczepański Vv ładysław i Trubak Woj 
cieoh. We Lwowie zaś w tymże czasie na kapłana 
wyświęcony został Nawrocki Szymon, rówuisi kleryk 
Tow. Jezusowego.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafom i poczty).

— Zjazd polskich delegatów powiatowych i 
komitetu centralnego wyborczego na Prusy Zacho
dnie uchwalił następujące kandydatury na poszcze
gólne okręgi wyboroze: gdański miejski -— ks. dr. 
Wolszleger, wejherowsko-pucko-kartuski — Poł- 
ozyński, kościersko-starogardzko-tczewski — Gór
ski, sztumsko-kwidzyński — Leon Czarliński, susko- 
lubawski — dr. Rzepnikowski, grndziącko brodni
cki — Kulerski, wąbrzesko-toruńBko-chełmińaki — 
Brojski, świecki — ks. dr. WolBzleger, chojnicko- 
tuoholski — Leon Czarliński, człuchowsko-złotow- 
ski — dr. Roman Komierowski, wałecki — dr. Ro
man Komierowski, olsztyńsko reszelski — Jawor
ski, bytowsko miastkowsko sławnowski — Połczyń
ski, słapBko-lęborski — Połczyński. Z okręgów tyoh 
tylko trzy, a mianowicie wejherowsko pucko-kar- 
tuski, kośoiersko-starogardzko-tczewski i chojnicko- 
tncholski są pewne; we wszystkich innych prze
chodzą zwykle Niemcy.

Telegramy i telefonematy.
K « ł «  polskie.

Wiedeń 25 maja. Dziś o godzinie 11 
przedpołudniem zebrało się K o ł o p o 1 s k i e na 
posiedzenie. Obrady są poufne.

Wiedeń 25 maja. (Telegram prywatny.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego zdał 
przewodniczący bardzo krótkie i ogólnikowe spra
wozdanie o chwilowym stanie rokowań prezy- 
dyum Koła z rządem w s p r a w i e  k o l e i  
P ó ł n o c n e j .

Koło polskie sprawozdanie to przyjęło je
dnogłośnie do wiadomości i uchwaliło o treści tej 
deklaracyi prezesa utrzymać najściślejszą taje
mnicę. Tyle tylko wiadomo, że rokowania mię
dzy rządem a Kołem jeszcze nie są ukończone.

Następnie poruszył poseł Rapaport sprawę 
ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i  i prosił, aby Ko
ło polskie przyłączyło się do wniosku posła dr. 
Strauchera, według którego ma być dozwolone, 
aby w Galicyi i na Bukowinie w niedzielę i 
święta sklepy były przez sześć godzin otwarte.

Poseł ks. Pastor podniósł, że ta sprawa zo
stała już uchwałą Koła załatwiona. Oświadczył 
się słusznie przeciw wnioskowi Rapaporta, zazna- 
caając, że uchwała Koła uznała tę kwestyę jako 
wyznaniową a więc taką, co do której swoboda 
głosowania każdemu jest zastrzeżona. Ks. Pastor 
oświadczył się w końcu przeciw reasumowaniu 
uchwały Koła.

W  podobnym duchu przemawiał poseł ks. 
Zyguliński.

Hr. Szeptycki również zaznacza, że musi 
obstawać przy uchwale, która pierwej w Kole za 
padła, gdyż w tym duchu uczynił wniosek w ko- 
misyi, który jako wniosek mniejszości wszedł do 
izby. Wniosek Strauchera nie ma wcale szans.

Ks Włazowski uważa obawy p. Rapaporta 
co do niebezpieczeństwa grożącego ludności ży
dowskiej za przesadzone i żądacie jego za nie
potrzebne. Należy trwać przy uchwale Koła, która 
do izby weszła w formie wniosku mniejszości.

Rapaport zaznacza, że wniosku nie czynił, 
lecz prosił, aby członkowie Koła poparli w izbie 
wniosek Strauchera dla uspokojenia zaniepokojo
nej ludności żydowskiej.

Prezes Koła oświadcza; że wobec dyskus/i 
nie widzi potrzeby zarządzać głosowania.

Koło wybrało ponownie do k o m i s y i  
n i e t y k a l n o ś c i  E u g e n i u s z a  A b r a -  
h a m o w i c z a ,  kióry jak wiadomo godność- tę 
był złożył.

Posiedzenie przerwano, dalszy ciąg o 4 
popołudniu.

Czeska rada narodowa.
Praga 25 maja. Wczoraj zebrała się cze 

ska rada narodowa i wybrała prezydentem dr, 
Skardę, I wiceprezesem dr. Żaczka, II wicepre
zesem dr. Kolofika. Uchwalono ważne na rok 
jeden statuty, według referatu dr. Herolda, 
Uchwalono jednomyślnie wniosek posła br. Pra- 
żaka, aby rada narodowa założyła osobne sekeye 
dla Morawii i Slązka. W końcu podziękował dr. 
Skarda wszystkim uczestnikom a szczególnie z 
Morawii i Slązka przybyłym, oraz stwierdził 
z radością, że jednomyślny przebieg zgroma
dzenia pozwala rokować lepsze na przyszłość 
nadzieje.

Sejm  w ęgienkL
Budapeszt 25 maja. W Izbie posłów 

sejmu węgierskiego toczy się dziś w dalszym cią
gu dyskusya nad sprawozdaniem prezesa gabine
tu Szella o stanie ex lex.

B u d a p e s z t  25 maja. Na dzisiejszem po
siedzeniu i z b y  m a g n a t ó w ,  na którego po
rządku dziennym postawiony był tylko wybór 
członków do deputacyi kwotowej, interpelował 
hr. Jan Esterhazy prezydenta ministrów Szella 
w sprawie stanu ex lex i zapytał, co prezesowi 
gabinetu przeszkadza w użyciu silniejszych środ
ków i zmusza do biernego oporu. Szell odpowie
dział, że na podstawie obecnego regulaminu izby 
nie jest w stanie chwycić się energiczniejszych 
środków, -stoi zaś na zupełnie ustawowem stano
wisku. Izba magnatów przyjęła do wiadomości 
tę odpowiedź wszystkimi głosami prze d w głosowi 
Esterhazego.

Zaburzenia ehorwaekie.
Zagrzeb 25 maja. Dziennik urzędowy 

ogłosił z a p r o w a d z e n i e  s ą d ó w  d o 
r a ź n y c h  w powiatach Delnice, Sussk i w 
mieście Buccai

W ie d e d  25 maja. W imieniu wszystkich 
dalmackich posłów do sejmu i rady państwa, 
przybyli w sobotę popołudniu do prezydenta ga
binetu dr. Koerbera pp. Vuković, dr. Kleić i dr. 
Perić i prosili go ponownie o wstawienie się u 
cesarza, by otrzymali posłuchanie. Członkowie 
deputacyi powołali się na wzburzenie, które 
z Chorwacyi przenosi się do Dalmacji i zazna
czyli, że celem audyencyi nie jest wcale demon- 
strajya przeciw banowi lub przeciw Węgrom, 
lecz wyłącznie to, by prosić cesarza o położenie 
końca rozlewowi krwi w Chorwacyi.

Dr. Koerber odpowiedział, że ubolewa, iż 
z prawno-państwowych powodów nie może prze
mawiać za audyencyą posłów dalmackich u ce
sarza. Jest to dla niego tem bardziej przy krem, 
że wie, jak Chorwaci są wiernym i lojalnym na
rodem. Równocześnie prosił dr. Koerber obecnych, 
aby w niedzielę przed południem ponownie do 
niego przybyli, przyczem mają być omawiane 
także sprawy dalmackie.

O godzinie 6 wieczorem zebrali się posło
wie dalmaccy na naradę. Pp, Vukowić, msgr. 
prof. Perić i Klaić zdali sprawę z popołudniowej 
konferencyi z dr. Koerberm. Po dłuższej dysku- 
syi uchwalono, pomimo odmownego stanowiska 
rządu, wnieść do kancelaryi gabinetowej prośbę 
o dopuszczenie do audyencyi. Da ij zawiadomili 
wymienieni trzej posłowie, że dr. Koerber zapro
sił wszystkich zebranych tu posłów dalmackich 
ca dziś na naradę, na której ma być omówioną 
jeszcze raz sprawa audyencyi i kilka spraw eko
nomicznych dalmackich. Większość zebranych 
posłów oświadczyła się za odrzuceniem zapro
szenia.

Następnie omawiano sprawę wydania pro- 
klamacyi do narodu chorwackiego w Dalmacji, 
w której ma być podniesiona bezowocność pod
jętych w Wiedniu kroków i wyrażona sympa- 
tya dla cierpiących w Chorwacyi braci. Dalej 
postanowiono urządzić w Zadarze protestującą 
demonstrację posłów sejmowych chorwackich.

O przebiegu obrad, które trwały do go
dziny 9 wieczór, ogłosili zebrani w Wiedniu 
dalmaccy i istryjscy posłowie następujący ko
munikat :

„Mandat chorwackich posłów sejmowych 
parlamentarnych służyć ma wyłącznie humanitar
nym celom, na korzyść braci w Chorwacyi i Dal
macji. Zamierzona audyeneya u Jego Cesarskiej 
Mości miała na celu prośbę o łaskawe użycie 
monarszej władzy w tym kierunku, aby ewentual
nie skazani przez sąd doraźny w Chorwacyi do
znali Daj wyższej łaski i by wstrzymano rozlew 
krwi w Chorwacyi. W tym duchu brzmiały nie
zliczone depesze, przesłane przez setki gmin, sto
warzyszeń, korporacyj i pojedynczych osób z Dal- 
macyi do Jego Ce3. Mości, gdy On przebywał 
w Wiedniu, dokąd także chcieli się udać po
słowie, by prosić o audyencyę. Z tego wy
nika samo przez się, że posłowie z Dalmacyi i 
Istryi wcale nie mieli na myśli, urządzać jakąś 
polityczną akcyę lub demonstracyę przed Jego 
Ces. Mością, a tem bardziej zaangażować rząd 
austryacki w sprawie smutnych zajść w Chorwa
cyi i Sławonii".

W le d e d  25 maja. Bawiący tu posłowie 
chorwaccy z Dalmacyi uskarżają się na tenden
cyjne doniesienia węgierskieggo biura korespon
dencyjnego o zajściach w Chorwacyi i Dalmacyi, 
ua których podstawie układu swe depesze także 
ck. biuro korespondencyjne w Wiedniu. Są one 
wprost kłamliwe i tchną nienawiścią do ruchu 
emancypacyjnego Chorwatów.

W ie d e ń  25 maja. Cesarz przyjął wczoraj 
o 9 rano bana Chorwacyi na całogodzinnej spe- 
cyalnej audyencyi. O godz. 2 po południu odje
chał ban z powrotem do Zagrzebia.

Około godz. 1 po południu udało się blisko 
ICO studentów ; ołudniowo-staw i aóskich małemi 
grupami na Bankgasse przed budynek minister
stwa węgierskiego, aby demonstrować przeciw 
banowi, ale go już tam nie było. Policya rozpró
szyła manifestantów. Usiłowali oni jeszcze raz 
dostać się na Bankgasse, ale policya odparła ich 
na Ringstrasse, poczem się rozeszli. 11 areszto
wano i ukarano policyjnie.

W ie d e fk  25 maja. Około 100 chorwackich 
studentów urządziło w sobotę wieczorem demon
stracyę przed tutejszem mieszkaniem bana Khuen 
Hedervarego. Policya rozprószyła ich. Sześciu 
studentów aresztowano.

Łubiana 25 maja. Wczoraj odbyło się 
w Mesiiitonie zgromadzenie, w którem wzięło 
udział przeszło 8000 Słowian, celem zajęcia sta
nowiska wobec zajść w Chorwacyi. Wszyscy 
mówcy ostro występowali przeciw banowi, a 
zwłaszcza przeciw używaniu wspólnej armii wo
bec zajść w Chorwacyi. Uchwalono odpowiednie 
rezolucye. Na końcu wzniesiono okrzyk.' „Żiwio!" 
na cześć cesarza. Mała gromadka usiłowała 
urządzić pochód przez miasto i dostała się przed 
budynek rządowy, ale gdy nadeszła policya, ro
zeszła się.

Zadar 25 maja. W Dalmacji zaczyna po
łożenie przybierać laki sam charakter, jak w Chor

wacyi. Zarządzono %isłą cenzurę telegramów 
i wolno wysyłać tylko te depesze, które opatrzo
ne są pozwoleniem władz. Władze obawiają się 
rozruchów na rzecz Chorwatów. Niepokojącym 
objawem jest zupełna harmonia między Chorwa
tami a Serbami, w zwykłym czasie wzajemnie 
tak wrogo usposobionymi.

Zagneb 25 maja. Opozycyjny dziennik 
Obgor podaje następujący opiB wielkich zajść 
w Kriżewie. W okolicy Kriżewa, a zwłaszcza we 
wsi Gracina obrzucono błotem i pozdzierano pla
katy ogłaszające zaprowadzenie stanu wyjątko
wego. Chłopi twierdzili bowiem, że ogłoszenia 
są nieważne, ponieważ podpisał je ban, a nie 
cesarz. Władze wysłały więc do Graeiny „nota- 
ryusza gminnego* Petrovića, z poleceniem, aby 
ludność uspokoił i wyjaśnił, że stan wyjątkowy 
ogłoszono całkiem legalnie, a zatem wszyscy po
winni się zachować spokojnie, pod grozą sądu 
doraźnego. Urzędnika, któremu towarzyszyło 
dwóch żandarmów, chłopi nie chcieli całkiem 
słuchać, a nawet uderzyli na żandarmów. Ci 
zrobili wskutek tego użytek z broni; jeden prze
bił bagnetem udo niejakiemu Jakóbowi Vukovi- 
ćowi, drugi postrzelił w nogę Michała Vukovića. 
W  starciu szczególną zapamiętałością odznaczały 
się kobiety. Wkrótce potem przybył z pośpie
chem na miejsce szwadron ułanów; chłopi zaata
kowali ich gwałtownie kijami, przyniesionemi 
przez baby. Uła tom udało się bez zrobienia 
użytku z broni tłum rozpędzić. Pod sąd doraźny 
miano stawić dwie kobiety i Vukovićów, ale oka
zało się, że są ciężko ranni, a zatem wolni są 
od sądów doraźnych, albowiem § 877 procedury 
karnej uwalnia od nich wyraźnie ciężko ranio
nych. Przeciw innym aresztowanym również nie 
wdrożono śledztwa wyjątkowego, ponieważ gra- 
tarnina nie były tak poważne, by ich kwalifiko
wały przed sąd doraźny.

Łubiana 25 maja. Wczoraj w nocy przy
szło tu w różnych punktach miasta do poważ
niejszych rozruchów. Silne grupy ekscedentów — 
między tymi było wiele młodzieży — przeciągały 
ulicami miasta gwizdając i hałasująe. Na dworcu 
kolei południowej zebrały się z okazyi wyjazdu 
posła Ferriego liczne tłumy; wznoszono okrzyki: 
„Pereatl" przeciw banowi chorwackiemu. Nastę
pnie udało się kilkaset osób przed niemieckie 
kasyno; tu odśpiewano słowiańskie pieśni, wzno
szono okrzyki: „Pereat ban!" i okrzyki na cześć 
Chorwacyi. Nagle dał się słyszeć z pośród tłumu 
wystrzał, wielkie okno kawiarni kasynowej zo
stało rozbite, a kula utkwiła w przeciwległej 
ścianie wewnątrz kawiarni. W kawiarni było 
jeszcze wiele osób. Równocześnie prawie obrzu
cono kasyno kamieniami, powybijano prawie 
wszystkie szyby tak w kawiarni, j tk  i sąsiednich 
domach. Zawezwano żandarmeryę i wojsko, któ
re przywróciło spokój.

Zagneb 25 maja. W miejscowości Pri 
brim rozwścieczony tłum rzucił się na ratusz, 
chcąc go zdemolować. Odparty, spalił przed ra 
tuszem obraz, przedstawiający bana Kuen Heder 
yarego. W miejscowości Wiskodol zdarto wszyst
kie węgierskie napisy. Policya i żandarmerya 
rozprószyły demonstrantów. W Fejna przyszło 
do starcia między ludnością a wojskiem. Liczba 
rannych jest bardzo znaczna. W Karlopago po
zdzierano wszystkie napisy węgierskie. Żandar 
merya nie mogła wobec przeważającej liczby de 
monstrantów nic zdziałać. W kilku miejscowo
ściach powyrywano szyny kolejowe. Wojsko 
strzeże szlaku kolejowego. W Jaska zburzyli de 
monstranci dom strażnika kolejowego.

Split 25 maja. Wczoraj popołudniu chcia 
no zmusić okręty włoskie do spuszczenia flagi. 
Człowieka, który chwycił za linę od « orągwi 
aresztowała policya.

Podczas przybyoia parowca „Hungaria* 
urządziło demonstrację 2.000 osób, napróżno 
starając się wtargnąć na odciętą przez policyę 
część wybrzeża. Agencyę Hungaro Croata obrzu
cono kamieniami. Interweniującego komisarza 
zraniono. Trzy osoby aresztowano. Żandarmerya 
opróżniła plac. Demonstracye ponowiły się po 
pewnym czasie. Dopiero o 11 w nocy nastał 
spokój.

Łubiana 25 maja. (Tel. pryw.) Wczoraj 
odbyło się tu zgromadzenie pod przewodnictwem 
posła do rady państwa dr. Ferriego, w obecności 
około 8.000 osób. Poszczególne przemówienia 
były bardzo ostre.

Na końcu uchwalono rezolucyę przeciw 
banowi chorwackiemu, którego postępowanie na
piętnowano jako wykraczające przeciw ustawom. 
Poseł Perri wysłał telegram do cesarza, wyraża
jąc w imieniu zgromadzonych uczucia wierno- 
poddańcze cesarzowi i prosząc o interwencyę 
korony w tym kierunku, aby w Chorwacyi znów 
zapanowało poszanowanie prawa i sprawiedli
wości.

Łubiana 25 maja. (Tel. pryw.) Wczoraj
sze wieczorne demonstracye przybrały charakter 
antyniemiecki i antywojskowy.

Przed kasynem niemieckiem krzyczano: 
„Precz z wojskiem 1 Precz z Niemcami I" Are
sztowano mnóstwo osób, między temi 7 stu
dentów.

Zagneb 25 maja. (Tel. pryw.) Rektor 
uniwersytetu podał się do dymisyi i oświadczył 
kolegium profesorskiemu, że nie cofnie jej, póki 
nie otrzyma satysfakcyi Za wkroczenie policyi 
do gmachu uniwersyteckiego.

l y e k a  25 maja. (Tel. pryw.) Ludność po
graniczna nosi żałobę z powodu zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego.

M a d r y t  25 maja. Przybył tu książę Hen
ryk pruski.

Wiedeń 25 maja. Dziś przedpołudniem 
odbyły się w kaplicy dworskiej zaślubiny arcy- 
księżniczki Maryi Anny z księciem Eliaszem 
Bouibon-Parma, w obecności cesarza, członków 
rodziny cesarskiej i licznych dygnitarzy.

Dział rolniczy.
a Stadnina W Radowcach na Bukowinie sprze

daje dnia 15 czerwca przez licytację 60 sztnk ko
ni do chowu i użytku.

X  rynków  to waro wy eh.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie  dnia 25 maja 

Ceny «  50 kilogramów looo Lwów. W aluta koronowa. 
Psaeniea gotowa 7-80 do 8 —, psienioa nowa 775 do 
8-—, iyto gotowe 6 20 do 6’30, na term. 6-20 do 6-25, 
owies obrociny got, 5-90 do 8 20, na term. 5-80 do 6 00, 
jęoamień past. 5*25 do 5‘75, jęczmień browarny 6‘— 
do 625, rzepak nowy 9 25 do 9-75, lnianka 9 — do 
9'25, groch pastewny 5*75 do 6*25, groch do gotowania 
7‘50 do 10 00, wyka 4-50 do 5-50, bobik 5-50 do 5-80, 
hreorka 875 do 7-—, kuknradza nowa 5-50 do 0-—, stara 
8'80 do 7*—. chmiel sa 56 kilo —■— do — . koniczyna 
czerwona 65’— do 76*—, biała 50'— do 80'—, szwedzka 
00’— do 90’—, tymotka 30’— do 32'—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17'50 do 17-75, 
paritas Temopcl eskontyngentowy 10-20 do 10-50

Usposobienie słabsze, jedynie oo do spirytusu i 
rzepaku zwyżkowe.

W e d e ń  dn. 26 maja. Onkier (spokojnie) 2196 do 
— . Nafta galicyjska 27-60 do 29-60. Spirytus 40-20 
do —•—.

W ied eń  dnia 25 maja. K urs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenica cisańska 8-25 do 8*70, żyto 
słow.ckie 7'11 do 7-30. jęczmień morawski 7-25 do 7*80, 
kukurudza węgierska 6*75 do 6-95, owies węgierski 615 
do 6*20, rzepak 12'— do 12-50, rzepak na .ierpień- 
wrzesioń —'—, olej rzepakowy na styezeń-kwieoień

d,5 — .
Usposobienie słabe.
Stan pow ietrza: pochmurno.

B u d a p e s z t  dnia  26 maja. Kurs w koionach i po 
algr. Notowano pszenicę na kwieoień 0-— do 0-—, 

na maj 7'07 do 7-68, na październik 7*42 do 7'48, żyto 
na kwiecień 0 — do 0-—, na październik 6-51 do 0-62, 
owies na maj 6-76, do 5*77, na październik 6-59 do 
5*51, knkur3d£* na maj 6*37 do 6’38, kukurudza na li
piec 6-38 do 6*39, rzepak ne sierpień 12*40 do 12*60.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny.
fi Tow. kolo! państw. Z Wiednia telegrafują 

nam: Dzisiejsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
kolei państwowych uchwaliło stosownie do wnioskn 
rady nadzorczej oprócz dywidendy w kwocie 25 
franków, superdj widendę 8 franki. Na zapytanie 
jednego z akcyonaryuszów w sprawie oświadczeni) 
ministra kolei w komisyi kolejowej co do mają- 
oyoh się rozpooząó pertraktaoyj z Towarzystwem 
w sprawie upaństwowienia, odpowiedział dyrektor 
Tanssig, że zna to oświadczenie, lecz od rządu nie 
nadeszło żadne wezwanie, ani też nie wie, kiedy 
rząd zeohoe rokowania podjąń.

fi Krakowskie tow. wzaj. ubezpieczeń. Z Kra
kowa telegrafują nam: Bada nadzorcza tow. wzaj. 
ubezpieczeń rozpoczęła obrady dziś o g. 11 przed
południem. Zagaił je prezes rady Męoiński. Po 
odozytaniu protokołu przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego tj. wyboru I. dyrekto
ra i jego zastępcy. Obowiązki I  dyrektora pełnił 
dotąd Zenon Słonecki, zastępcy zaś prof. dr. Anto
ni Górski. Dyrektorem I  wybrany został po raz 
4-ty p. Słonecki, zastępcą prof. Górski.

fi Kasa oszczędności m. Krakowa. Z Krakowa
telegrafują nam : Dzisiejszy Qłos Narodu donosi, 
że Koło radzieckie, do którego należą członkowie 
obecnej większości rady miejskiej uchwaliło wybrać 
dra Walentego Staniszewskiego dyrektorem miej
skiej kasy oszczędności w miejsce dyr. Slęka. Wy
bór odbędzie się jutro na posiedzeniu wielkiego 
wydziału kasy. Wybrany dyrektorem złoży p. Sta
niszewski obowiązki 2 wiceprezydenta miasta.

Na to stanowisko ma być wybrany p. Michał 
Chyliński, przewodniczący sekoyi szkolnej. Trzecim 
dyrektorem kasy ma być dr. Leon Horowitz, pre
zes izrael. rady wyznaniowej. O stanowisko syndyka 
kasy oszcz., którego obowiązki pełni p. Staniszew
ski, nbiega się dr. Łepkowski.

„Petroiea**.
W ie d e ń  24. maja.

Wczoraj przedłożono do zatwierdzenia mi
nisterstwu spraw wewnętrznych i namiestnictwu 
lwowskiemu statut Tow. akcyjnego dla przemysłu 
naftowego „Petrolea*. Stanowi to pierwszy krok 
formalny do przeprowadzenia zamierzonej reorga
nizacji galicyjskiego przemysłu naftowego. Poda
jemy tu główne postanowienia statutu, odnoszące 
się do celów Towarzystwa i utworzenia kapitału 
akcyjnego.

Towarzystwo oznacza jako swoje cele : 1) 
Handel surowcem i rafinadą naftową, oraz pro
duktami ubocznemi wszelkiego rodzaj i, na rachu
nek ▼łasny i obcy, w kraju i zagranicą. 3) Za
kładanie rurociągów na surowiec i rafinadę z 
miejsc produkcyj do fabryk, względnie do zbior
ników, oraz prowadzenie tych przedsiębiorstw na 
rachunek własny i obcy. 8) Tworzenie zbiorników, 
składów i innych tego rodzaju zakładów na prze
chowywanie surowca i rafinady, wydawanie za
liczek na te produkty, oraz wystawianie warran- 
tów. 4) Nabywanie terenów i upoważnień górni
czych, przeprowadzenie wierceń dla dobywania 
ropy, zakładanie i prowadzenie rafineryj nafto* 
wych oraz innych fabryk t warsztatów, należą
cych do przemysłu naftowego. 5) Zakładanie i 
prowadzenie fabryk maszyn, potrzebnych do prze
mysłu naftowego, dalej beczek i skrzyń.

Siedzibą Towarzystwa jest Lwów, z filiami 
w Wiedniu i Budapeszcie. Czas trwania Towa
rzystwa nie ma określonego terminu.

Kapitał akcyjny Tow. wynosi 1,000.000 ko
ron i jest rozdzielony na 2 tysiące sztuk akcyj 
po 500 koron. Wszystkie akcye muszą być przed 
icb wypuszczeniem całkowicie wpłacone. Za 
uchwałą walnego zgromadzenia może być kapitał 
akcyjny p dniesiony przez wypuszczenie nowych 
akcyj po 500 koron, płatnych gotówką i całkowi
cie. Do podwyższenia kapitału do wysokości 
5 milionów nie potrzeba zatwierdzenia rządu; 
powyżej, zatwierdzenie jest konieczne.

Pomiędzy Tow. „Petrolea" a istniejącem 
Tow. „Nora", którego likwidacya zajmie w każ
dym razie dłuższy czas, zachodzić będą następu
jące ważniejsze różnice: „Nova“ była spółką i 
jako taka była ajentem producentów surowca, 
którzy się zobowiązali wyprodukowany towar 
sprzedawać wyłącznie przez „Nora". Ponieważ 
jednak spółka przeprowadzała równocześnie in- 
kassa i była powołaną do dawania zaliczek pro
ducentom według ceny przeciętnej i to równie 
w kraju, jak zagranicą, przeto spełniała ona tę 
samą rolę, którą spełniać ma także nowe Towa
rzystwo. Każdy producent miał zatem swobodę 
rozporządzania w ten sposób swoim towarem, 
ponieważ mógł go przeznaczyć na sprzedaż lub 
nie, jednem słowem mógł prowadzić spekulacyę 
prywatną. Według nowej organizacji, w przy
szłości będzie inaczej. Poszczególni producenci 
utracą prawo rozporządzania swym towarem i 
cała galicyjska produkeya ropy przekazaną będzie 
„Petrolei* w sprzedaż komisową,

Proponentami nowego Towarzystwa są: 
„Tow. akcyjne przemysłu naftowego", „Galicyj- 
sko-karpackie Tow. naftowe, dawniej Bergheim 
i Mac Garvey“, „Uryckie Tow. naftowe", .P o 
tok" i firma .Karol Perutz*. Oprócz tego ocze- 
kiwanem jest przystąpienie także następujących 
Towarzystw i firm: .Schodnica", Galicyjska Ka
sa oszczędności, Hanowersko-galicyjskie Tow. na
ftowe, księżna Lubomirska, -‘erkins, Mac Intosh 
i Perkins, Eigin Scott, Perutz Mikulski i Ginzel, 
Sroczyński i Bogusz.

Firmy te reprezentują okrągło pięć szóstych 
całej produkcyi surowca galicyjskiego, obliczone
go na 6 milionów rocznie. Można też słusznie 
spodziewać się, ie gdy wszyscy wielcy produ
cenci będą zjednoczeni w Towarzystwie „Petro- 
lea“, wówczas także mniejsi producenci zgodzą 
się na przystąpienie do Towarzystwa. Zaproszenia 
mają być rozesłane jak najrychlej.

Nowe przedsiębiorstwo obejmie potrzebne 
zbiorniki w ten sposób, że producenci wydzierża
wią Towarzystwu te, które posiadają obecnie; 
zbiorniki te mają 2 miliony centn. metr. pojem
ności. Natomiast każdy producent uiszczać będzie 
Towarzystwu tytułem „składowego* drobną kwo
tę, po 5 hal. za ctn. metr.

Tak samo załatwioną będzie sprawa należyto- 
ści komisowej: od każdego centnara płacona bę
dzie należytość w wysokości 2 procent od ceny 
kupna. Ci producenci ropy, którzy mają własne 
rafinerye, będą mieli prawo brać dla nich tyle 
ropy, ile zechcą.

Założenie „Petrolei" tworzy najważniejszy 
warunek, konieczny do utworzenia austryacko- 
węgierskiago kartelu naftowego.

Z  rynków  pienlęimych.
W ied eń  dnia 26 mąja. (Tel. „Goaety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud
niu. Akoye austr. zakł. kred. 668*25, węg. zakładu kred 
728*—, Anglobanku 275*60, Unionbanku 528-—, Banku 
dla krajów koronnych 410’60, Bankvereinu 488-—, Bo-, 
denoreditu 959 —, Gał. Banku h ipo t 589-—, koli*.: pań- 
ztwowyoh 679-—, kolei południowej 48*25, tramwaju A. 
—■—, B. —•—, kolei BIbenthal 480-50, kolei północnej 
5556, kolei azemiowieokiej —•—, alpiny 879*—, Bima 
Moranya 473*—, praskiego to  warz. źeL 1652’—, fabryki 
broni 848*—, tureckie tytoniowe 348’—, oblig. węg. in- 
demniz. 98*66, renta majowa 100*65, auztr. renta koro
nowa 101*— węg. renta koronowa 99-40, 56-let. listy tow. 
k redy t ziemek. 9815, 4-prooent listy banku krajowego 
99-—, 4Vj-prooent. listy banku krajów. 101’75, 4-prooent. 
listy  banku hipotecznego 98*25, iy .-proo. listy  banku 
hipotecznego 101-40, 5-procent, listy  banku hipoteosnege 
112-—, 4>procent. galio. oblig. propinao. 99*86, 4-proo, 
golio. pożyczka kraj. z r. 1898 99-85 4-prooent. poży
czka m. Lwowa 96*60, losy tureckie 118*—, marki 117-15, 
ruble 25275.

Pary* dnia 25 maja. Giełda wieczorna Trzy pro- 
Bur towa renta 97-82. 9C%ka 88*60.

B erlin  dn. 25 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
auztryaokie 85-35 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Austryackie kredyty —*—, Disc. Oomman- 
dit. 000-—.

F r a n k f u r t  dnia 25 maja. Giełda wieczorna. Au- 
stryaokie kredyty 210-40 Kolej państwowa —*—, Alpi
ny — , Disconto 180-80. Laura 000'—.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Okulista
J D x .  X  © •a rc L ć L e r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy w i t e j  K a r a ł a  
L u d w i k a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Br. U. Sadowski
ordynuje w bieżącym sezonie jak od lat kilku 
w R e l c h e n h a l l  (Bawarya) Yilla Schónheim.

O S T R Z E Ż E N I E
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, lada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 

wekiego ze 
Lwowa. Nie

którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowo bez powyższe] 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupoów, którzy je  upra
wiają.

S. W . N iem ojowski
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

Do dzisiejszego numeru dołączamy listę po 
dziękowań za skuteczne wyleczenia tasiemca przez 
Th. Konetzky’ego z Sfickingen.

H O T E L  E U B O P E J f i K l
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 25 maja 1908. 
br. J . Błażowski z Czeremchowa, hr. J . Ressignew 
z Niska, B. Heller z Borysławia, V. Wysocki a 
Zubowmostów, J. Filipowski z Kocowa, J. Jaku
bowicz ze Stanisławowa, L. Thom z Zełdera, i r .  
J. Walewski z Nossowa, J . Bednarowski z Rosyi, 
W. Machnicki i  Krakowa, J . Chorbkowski z Wo
łynia, M. Kaczanowski z Krakowa, M. Smalowski 
z Czerniowiec, dr. Czajkowski z Przemyśla, V. 
Bobowski z Gródka, J . Lebiedruok z Torunia, A. 
Madeyski ze Skolego, J . Eincbeler z Tryestu, J . 
J . Yalentin i J . Juxt z Wiednia.

L u / ń w  P a Q 3 7  M  j ł f t l a e n h f i  W ystawa rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości i z l e l  sz tu k i I starożytności. Równ ej mnóstwo rzeczy 
k W U W j  * L  .. A* UsJ j dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, m&szyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio  do nabycia. — L ic y ta c je  odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej popołudnia.
W ] stawa otwarta codziennie od godz. 8-mej rano do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej w połudn. — Biófo dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od 
godziny 9-tej rano do pół do 1 szej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 8-ciej do d-tej.

^  O C H ^ °
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Romamz fantaztyozny ■ angielskiego.

(Ciąg dalszy).

— Ale gdzież ty jesteś?
Głos nic na to nie odpowiedział. W po

wietrza świsnął kamień, który przeleciał po nad 
głową pana Marvel.

Włóczęga odwrócił się i zobaczył drugi ka
myk, unoszący się w powietrza; ten skaleczył 
mu nogę.

Pan Tomasz Marcel zerwał się i wrzasnął 
w niebogłosy. Chciał uciekać, ale się przewrócił 
o niewidzialną przeszkodę i znalazł s<ę znowu w 
pozycyi siedzącej.

— No, teraz nie powiesz, że jestem prze
widzeniem... — rzekł Głos, godząc znowu we 
włóczęgę.

Pan Marcel, zamiast odpowiedzi, próbował 
wstać, ale upadł na ziemię, potknąwszy się o coś 
niewidzialnego.

— Jeżeli będziesz się opierał, to ci głowę 
kamieniem rozwalę 1... — zawołał Głos.

— Łatwo ci to przyjdzie... — mówił pan

Marcel, siadając na ziemi i opatrując sobie no
gę. — Nie rozumiem, doprawdy... — mruczał.— 
Kamienie latają same w powietrzu... Kamienie 
gadają...

W chwili tej padł trzeci pocisk.
— To jednak łatwo zrozumieć... — ode

zwał się Głos. — Ja jestem Człowiekiem Niewi 
dzialnym.

— Czyi to możliwe?... — pytał pan Mar- 
vel, nie mogąc jeszcze przyjść do siebie.

— Widać, ie  możliwe, skoro tak jest.
— Jakim sposobem ukryłeś się?
— Ja się nie ukryłem; ja jestem poprostu 

niewidzialnym. Chcę, abyś zrozumiał jedno...
— Ale gdzież ty jesteś?
— Tutaj, o sześć kroków przed tobą.
— Wolne ża rty !... Przecież mam oczy... 

Chcesz wmówić we mnie, że jesteś powietrzem...
— Jestem przeźroczystym jak powietrze. 

Widzisz przezemnie... A jednak mam ciało i ko
ści, potrzebuję pić i jeść, potrzebuję także się 
odziać. Ale widzialnym nie jestem...

— Doprawdy ?... No, to mi podaj rękę... 
Chryste Panie i — wrzasnął nagle pan Marcel — 
Toś mnie przestraszyli... Chwyciłeś mnie, jak w 
kleszcze...

Namacał rękę, która go się dotknęła, potem

ostrożnie, lękliwie pritesunął dłoń w górę, poczuł 
ramię, piersi i twarz porośniętą.

Nie wierzył dotykowi własnych palców.
— To niepojęte... zdumiewające 1... — mru

czał. — Widzę przez ciebie zająca biegnącego 
po polu, ale ciebie nie widzę... tylko...

Przyjrzał się bliżej pustej na pozór prze
strzeni.

— Czy nie jadłeś czasami chleba z serem?
— zapytał, trzymając wciąż rękę niewidzialną.

— Istotnie, jadłem; jeszcze nie strawiłem, 
więc je widać...

— To dziwne I... — zdumiewał się pan 
Marcel.

— Nie takie dziwne, jak ci się zdaje
— Wytłómacz że mi, w jaki sposób zrobi

łeś się niewidzialny ?
— To za długa historya... Zresztą nie o to 

chodzi. Bad jestem, że cię spotkałem. Byłem na
gi, bezbronny, wściekły, gotów mordować i palić 
po drodze...

— Wielki Boże! — krzyknął pan Marcel.
— Nagle ujrzałem ciebie. Podszedłem z ty

łu... Zawahałem się...
Zimny pot oblał pana Marcel.
— Pomyślałem sobie: — mówił dalej Głos

— oto jakiś wyrzutek ze społeczeństwa. Takiego 
mi właśnie potrzeba... Więc zbliżyłem się i...

— Czemże ja, biedak, mogę ci się przy
służyć ?

— Pomożesz mi zdobyć ubranie, mieszka
nie i wiele innych rzeczy. Gdybyś nie chciał... 
Ale ty musisz chcieć...

— Zlituj się! — jęknął pan Marcel. — Wi
dzisz, ja jestem biedak, obdartus... Nie zabijaj 
mnie!... Pozwól mi odejść spokojnie... W głowie 
mi się już mąci... Myślę, że oszalałem, albo co... 
Dokoła pustka... Niebo, ziemia, krzaki... nic wię
cej... I nagle jakiś Głos wychodzi z powietrza... 
Potem kamienie podskakują same... Co to wszyst
ko znaczy?...

— Choćbyś łamał sobie głowę przez resztę 
życia, to tego nie zrozumiesz. Ot, lepiej słuchaj 
co ci powiem.

Pan Marcel oczy wytrzeszczył.
— Wybrałem ciebie w łaśne — mówił 

Głos. — Ty jeden, oprócz tamtych osłów we 
wsi, wiesz, że istnieje Człowiek Niewidzialny. 
Będziesz moim pomocnikiem. Nie pożałujesz te
go. Dokonamy wielkich rzeczy. Dam ci moc nie
zwykłą... Ty nie wiesz, jaką potęgą jest niewi 
dzialność...

Głos umilkł na chwilę. W powietrzu rozle
gło się kichnięcie.

— Ale jeżeli mnie zdradzisz — mówił —

jeżeli nie będziesz wykonywał tego, co ci roz
każę...

Silna ręka opadła na ramię pana Marcel. 
Ten krzyknął ze strachu i skulił się.

— Nie zdradzę!... Nie posądzaj mnie o złe 
zamiary! — prosił. — Powiedz, co mam zrobić... 
zrobię wszystko... wszystko; co-rozkażesz:. Boże! 
zlituj się!...

ROZDZIAŁ X.
Odwiedziny pana Maml w (ping.

Gdy pierwszy strach minął, mieszkańcy 
Iping odzyskali mowę, a nawet wymowę. Poczęto 
się objawiać zwątpienie, z początku trochę'lękli
we, ale tern niemniej wypełzały wątpliwości co 
do istnienia tego zdumiewającego zjawiska.

Łatwiej jest nie wierzyć w Człowieka Nie
widzialnego, niż wierzyć w niego, choćby na 
podstawie niezbitych dewodów.

Ci, którzy widzieli na własne oczy, jak się 
rozpuszczał w powietrzu, ci którzy czuli na sobie 
dotknięcie jego niewidzialnej ręki, mogli być po
liczeni na palcach.

(C. d. n.)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Zakład wodoleczniczy
dr. Chramea

w Zakopanem  
■ ta e y a  kslel w  T a t r a c h .
Otwarty cały rok. Pierwszorzędne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie centralne.. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne. 9088

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  i

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 8  ct. od wyrazu.

M o śliny  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

J k o r t i - s l i l #  Lwów, poleca wezel- • i \a p ra lllv  kie instrumentu ma- 
zyozaa i aaaagrająoi. Cenniki bezpłatnie.

Miód patoka
paaieki 5 kil. puszka 
Młńd do picia, Własn
wą beczułkę za 6 kor. 30 hak wysyła opła

kuracyjny lub de- 
» serowy z własnej 
za 6 koron 40 hak 

Wł»anr~- wyrobu 4*/,

popełniają  
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. Bez operacji. 
Dostałem  zło ty  m edali Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbaue- 

| rem. Prospekta pod dyskrecją gratis. 
C a r l  T ł a e l ,  specjalista, Wiedeń VI.,

Amerllng8tra8se 19. 8952 g

Gołębie
d e m l n l k ł B j f  para od 3 do 6 koron, 
p a w i a k i  od 6 do 10 koron sprzeda 

Obmiński, Łyczaków 14, Lwów.

IINow oM I!

Blanka Balicka
Krwawe lata

1818-1814.
Powieść, we wszystkich księgarniach. 

9110 Cena 8 korony.

Czereśnie
rozseła w- 5 kil, koszykach, opłacone, po 
4 kor. G . F I S C I L E R ,  G d r a ,  Eksport- 

haus. 9I09

SZPARAGI świeże
rozseła zarząd dóbr Zameczek 

kilo od 35 do 50 ct. w miarę gru
bości. Adres na zamówienia:

Ż ó łk ie w .
9083

Olearczyk

tnie za zaliczką ks. W. Mlkltku, proszcz w 
Knpczyńoaoh poczta Denysów, większym 

odbiorcom o wiele taniej. 142

Miód deserowy
pod gwarancją czysty i naturalny na dezeij 
i  w celach kuracyjnych, wraz z puszką, zai 

-antwaniein i opłatne, 5 kilo 6 koron 40 ha) 
J u i l M e  S e k o m n M ,  Kupezyt. 
Denysów. 139

B e M h L  obrącskowe i czo- 
M ś w ra y d o

C e n t r a l  ______ ______
łenkowe m rad u m jr d e  m jetm  i  k n f -
t n ,  najlepsze, •f piędoletsdą gwzrancyą, za

gotówkę i aa  raty poleca
J A N  Ł A 1 IR U ]

Uwaga: Nie mam wspólnego z ak 
nem tow. Singer, Jseyny te  sprzedają 
tylko ajenci, nigdy fc*ż mechanicy fachowcy.
MN LAUMIK, mechanik, Lwów, Halleka 6.

i TA t  
D"<

S A N T A L  K ID Y
P* MIDY, aptekarza w Paryż1' 

U P O W A Ż N I O N E  W  B Ó U S Y I
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nioprzyjemnaj woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podrą- 
biań, wymagać stępia jak  dołączony)MJłJn 
obok W kolorze czarnym znaj dującego VT"V 
się na każdej kapsułce.

Skład w głównych aptekach.

We Lwowie * pp- Mikalueeha, Wewiórzkiegó, Beisera, liuoker* i Sklepińakiego.
W Krakowie w aptekaeh PP. Wiszniewskiego i JBedyka. 8C92

Na sprztfdaź
w różnych okolicach kraju,

Dzierżawy 1 mniejszych
także z gorzelniami,

Realność we Lwowie 1 -prowincji poleca i 
8980

Aptekarza Thierry’egt (Adolf) LIMITED

1 prawdziwa HASC CENT0F0IM
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, teuwa przez rozmiękczenie obce eiała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany doztały. Pocztą 

.... franee 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
A ptekarz T h le rry  (Adolf) LIM ITED w P re g ra 
dzie pod B ohitsoh-Sanerbrunn. Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron
ną, która wypaloną jost na każaym słoiku. 8545

Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruakera we Lwowie.

Kawiarnia Amerykańska
8669 p n y  ułley Tneeiego Hąja 1. 11 we Lwowlt.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

LW . 27118/1908.

zlecenia przyjmuje

L ra sto i feto za ła tw i
p l a c  D ą b r e w i k i e g e  L  5  (w gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych).

Wina naturalne
W ęg le ra k ie  i  A n s try a c k ie

wyborowe wysyła codziennie w beczuł
kach od 26 liter wyżej 100 liter od 60 
koron do 180 koron.

Stołowe, wytrawne i stare wina tak 
białe jako też i czerwone. Cenniki fran
co rozsełam odwrotnie. 9053

Z wysokiem poważaniem
Tenuwa Góntwicz,

-- IV . A u ę a u t e u M .

„ W a l e n t y n a '
nowo otwarta

-piswia sukien Imnsńi
we Lwowie, 

p n y  ni. Teatralnej 1. 1
poszukuje uzdolnionych p a n i e n  S ta n i -  

esarek i ip cśa ie ia re k .

S C H tT Z  i C H A J E 2
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plao Maryaeki 1. 7.
Kupno i  sprzedaż efektów i monet. Wy
płata kapotów i wylosowanych obligacji. 
Losy na spłaty miesięczno od trzech ko
ron począwszy. Bezpłatna rew izja losów 
i efektów podlegających lasowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle
cenia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowisyi. Listy i  prze 
syłki sprasza się adresować : Dom Ban
kowy SCHUTZ l-OHAJES, Lwów, plm 
930     “

W celu nadania począwszy od I. półrocza przyszłego roku szkol
nego dwóch a ewentualnie trzech stypendyów w rocznej kwocie 460 
kor. z „fundacji atypendyjnej śp. W incentego de B arachka Szach- 
łack iego  dla sześciu uczniów szkół gimnazjalnych w Stanisławowie", 
ogłasza się niniejszem konkurs.

O stypendya te mogą się nbiegać tylko biedni uczniowie szkół 
gimnazjalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro
dziców lnb przynajmniej o jca , z rodziny polskiej, religii rzymsko
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły Indowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do 37.kół gimnazjalnych w Stanisławowie wstą
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimnazyalnyeh w Stanisławowie 

Jnczęazczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie 
pnijprzyjęci do jakiegokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 

fundacji.
Prawo rozdawnictwa służy Radzie miejskiej miasta Stanisławowa 

z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziałn krajowego najdalej do d n ia  80. czerw ca r .  b . 
załącz&jąo do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
powyżej określone.

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, dnia . 27 kwietnia 190.

P i o t r o w s k i ,9097

Tapety, Sztukaterję Story i Żaluzje £ 5  
fi. Krzysztofowie, £vóv, Motel 6eorge’a.

KI ■ 9 I A I--- ż_1-----. ----. ---- rvm o .. . . , "NajwN ^ i ’ ) \ ł ł f  7 U  D n k n ł  dozwolony kartelem tapetowym PT. architektom, budowniczym, przedsiębiorcom budowy, admińistra-
l i ą j w y z  ; Z y  n d U w l  torom i budującym realności, tapicerom i malarzom Wzory wyseła sie franco ATIWzory wyseła się tranco. 9090

K aneelarya adwokata

Br. Wincentego gałabana,
w e L w o w ie , n i .  K ra a z e w s k łe g o  1* 8 ,

wzywa nieznanych z miejaca pobytu:

PIGUŁKI b l a n g a r d w  :p N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  m
— PO TW IERD ZO N E PR ZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYŻU -  

Pomyślnie skutkują w Bladaozoe N iedokrw istości, B ladości ce ry , w sy - r  
• f l l i z  o rganicznej, w L ym fatyzm ie i w e w szystk ich  chorobach sp o w odow a-*  
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strnm , w ole na szyi, etc.)- 9  
® DOZA: I do 4 Pignłek diiennis. — BLA N CA RD  & C‘«, 40 , ru e  B onaparte . P A R IS .9

We Lwowie: w aptekach PP. Mlkolasoha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera.
W Krakowie w aptekaoh: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

fivo  pilzeneckie. 9024

Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsenez kolo Pilzna w Cze
chach) jako też piwa knlmbachowskiego czarnego

PlWO P i l a e n e c k i e  jest znane w całem świecie ze swej nad
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneóskie. Piwo 
to sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w

H otelu „MetropolM
Od dzieeięcia flasaek dostawiam bezpłatnie do doma. Kantor piwny 

Otwarty jest w hotelu „Metropol“ od godziny 9 rano do 9 wieczorem, 
gdaie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić 
zamówienia. Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności, pozo
staję z poważaniem K R Z Y S Z T O F  J A N O W I C Ł

■

I

Dr. Baczyńskiego Klemensa,
Bugnę Antoniego,
Belinę Karola,
Borkowską Kazimierę,
Brucknera Alberta,
Czerkawską Apolonią,
Frankla Menkesa,
Godlewskich Izabelę i Ludwika,
Hallera Henryka,
Hołyńskiego ks. Ottona,
Hodyj Bazylego Ja 
Jastrzębskiego Józefa,
Kiszkowską Maryą,
Kuim ę Stefana,
Kleina Józefa,
Wlodzińską Malwinę (względu. Melanią), 
Lewickiego Antoniego,
Leszczyńskiego Jana,
Łukasiewiczów Franciszka i Antoninę, 
Michałka Wojciecha,
Nowarsklego Kazimierza,

przedtem we Lwowie zamieszkałych, 
wywindykowania należącego się im
mienionej kancelaryi się zgłosili.

Nowakowskiego Augusta,
Orlewicza Leona,
Pallingera Jana,
Pirołek Tomasza,
Pierzchalę Klemensa,
Philippa Piotra,
Rawertę Karola,
Reicharda Adolfa,
Rutkowskiego Jana,
Rossignipna Franciszka Alfreda,
Schulhof Scheindlę,
Schuppe Franciszka 
Schimę Karola,
Sobańskiego Janusza,
Szczepańską Helenę,
Veita Pacali Tereaę,
Wiiniewskę Maryą,
Wiktorową Leopoldynę,
Woloszyńską Barbarę,
Zagórskę Elżbietę,

:bf wę włiwnjsh interesie w oeku 
zwrotu podatkowego tw  wyż wy-

Ruch pociągów kolejowych
o‘b o -w lą .z ‘ając37- z  d n i e m  1-gr© rsa-aja. 1 ^ 0 3  roJrvi.

(Czas środkow o-europejski).
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D o L w o w a  z
Na dworzec główny

Iekan (Jas, Bukaresztn, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszozyk, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhomethn, Czndina, Serethn, Radowiee. 
Domy Watry i Sńezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 3I|5 do 81|8 
w niedzielę i  święta) Kórózmezo (od 115 do 30,9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suozawy 

Brznchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławooznego, (Pesztn) Ohyrowa, Borysławia, Kałuszą 
Podwółoezygk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włącznie)
Rawy laskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 

prsei Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezo La- 
borez (Pesztu)

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławb-, Koohawiny
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielicy przez 

Zuozkę, Wyżniey, Serethu, Suezawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowio (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tnehli (od 15|6 do 80|9j, Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Zale- 

szosyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyazynieo 
Iekan, Żydaczo wa, Nowoaieliey, Serethu, Berhouiethu, Czudina, Brodiny 

Saczawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Bnuehowie (od 17|i> do 13|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Brzuohowi6 (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąeza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza

niedzielę i święta)
Kórózmezó, Potutor, Nowo-

8-25

1-50

2-40 

2‘50

Janowa (od 1)5 do 30|9
Pastomyt (od 1|6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina ;,<Wroeławie, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  
Janowa (od 17(5 do 18|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszozyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawoeznogo, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koohawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borok wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odossy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy/-Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszozyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6-30
6-45

' 8-861

9-Otd
9-lfi
9'26l
9-4ffl

10-35
10-40
1-14

-1*55
2-10
215

305

3-15
3-25
3-30
3-40

6-15

6-30

6-40 
71i
8-141
7-20
9-00 
9-55

1042

łÓ-55

110 0

2-04

E
0-43

10-57

T 55
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Z e lewowa d o
Z d worea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy, Pragi, M&rlsbada), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jasa, Bukaresztu, Oonstancy), Czortkowa, KórósmezA (od 1/5 
do 30/9), Słob. rung., Nowosielioy, Serethu, berhometu, Boroiiny, 
Suezawy, Dorny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia,„ Berlina, Pragi, Karlsbada), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielcą, Orłowa, Wieli <zki, Oświęcima 

Brzuchowio (od 17|5 do 13|9 włąeznie oodzlenn.e)
Iekan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydąozowa, Potutor, KSrSeneaA, 

Nowosielioy, Brodiny, Putny, Derna Watry (od 1/7 do 31/d), 
Suozawy

Podwołoezysk (Kyowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Samsora, Ohyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Orłowa (od 1,7 do 
16|9), Jasła 

Ławooznego, Chyrowa. Borysławia, śKałusza 
Janowa
•(  Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiee, Delatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17)5 do 13|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Bredów, Kopyez f uieo, Żale > ozyk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało <n 
Pustomyt (od 1)6 do 1319. włącznie w niedzielę i Swi ęta)
Brzuchowio (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę 1 święta)
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnrey, 'KórSsmezS 

Koomania, Dorny Watry, Suezawy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, tnbaęzową 
Tuohlilod 15/6 do 30/9 włącznie), Skolegu (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa
Brzuuhowic (od 15/5 do 15|§ włąazniej
*) bamboira, Chyrowa
Stanisławowa, Zydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wreaławia, Berlina, -Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laboroz (Pesztu), N. Sąoza.. Orłowa (1|5 do 30|9), Óś<vięolma 
Janowa (od 1715 do 13)9 wł. w dn ie ' powsz., od 1|6 do 16|5 wł. i od 

14/9 do 30Ą włącznie codziennie)
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
-Rawy ruskiej, Sokala
Brzuohowio (od 18|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 3 m Q ..łL IJ^ iy ro w ^  rMenii Ląborsz-^eiztu)
Podwołoezysk (Kijowa; Odessy),' Brodów
Janowa (od 17)5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Zalesaosyk, Delatyna, Wyżny, Koomania, Nfowosia- 

lioy, Berhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Sn- 
ezawy

Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi Kariabadu, Chyrowa. 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 16/9)

Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwania pastego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odossy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa,, Odessy), Brodów, Kopyaiyniss, Zaloo-.ózyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymałowa

Podwołoezysk,
ozyk, Grzymałowa

*) W ainy z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

■■■-+-* ----

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


